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We Wrocławia: Jenke j- Saringhaueen, Junkerstrasse 12. — W Krakowie 
Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, 
Frsneyą w Paryżu pp. Banas, Lafitte, BuHier fr Comp. Place ' " ~
Taubeastraase 34. —*W Bremie: K. Schlotte. — W Lipsku:

W Inowrocławiu: A. Kraszewski,

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO;
Józef Czech, ksbaarz i Adaiinistr .cta Drzienaika „Kraj." — F. a. Richter, kaisaarz i aaWalaa „Stesaohr“ we Lwowie przy plaau Maryaikim. — W Paryża {przyjmują przedpłatę

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 lipca 1831 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 15 sgr., w Szwajcaryi 25 frankpw, we Francyi 18 fr., w Belgii 18 fr., w Królestwie Włoskiśm 28 fr. 
w Rzymie 30 fr., w Turcyi 28 fr., w Anglii l funt szterling, w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u .
pana Antoniego Roae, w Bazarze, pana <?. Adamskiego, ulica Wrocławska No. 9, pana St, Rirsten, ulica Podgórna No. 14, pana laytlora Retach, plac Sapieżyński No. 1/2,

•Sakóba At»yla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ R. Reyenera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ St. UrtHlorowicta, ulica Szewska No. 1, „ R, Slichaetia, Małe Garbary No. 11,
------------. ... .. - -- Ctasaen ulica Fryderykowska No. 19, „ SS. Frietituender, naprzeciw zegaru poczt,

Na całą Szwaj-

„ W Stark, Stary Rynek No. 81, _ ,, >S. Aff’ellotciexa, Chwaliszewo No. 13,
zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku nie „miecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów)

Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko • austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Touruon No. 16; pułkownik Raczkowski tue du Pont de Lodi 1. 
caryą przyjmuj prenumeratę pp. 11 aasenstein'et Vogler w Bazylei (Bälej. — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki,w Londynie:-księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich Jnseratu do dnia następnego. Ekspedycyi 
Dziennika przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają sio po 1 sgr. G fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.
Ekspedycya Dziennika Poznańskieyo.

Plac Wiihelmowski No. 8

POZNAN, 26 czerwca.
Z niesłycbanóm naprężeniem wyczekają, wszyscy na 

rezultat podpisów na dwumiliardową pożyczkę francu­
ską, które właśnie dziś się rozpoczynają. Dzień więc 
dzisiejszy niesłychanie ważny dla Francyi. Dwa mi­
liardy franków od razu, to pożyczka olbrzymia, jakiój j 
podobno jeszcze nie widziano na targach pieniężnych • 
europejskich. Pożyczką tą próbują się, że tak powiemy, j 
siły żywotne Francyi. Z próby téj może wyjśó ona zwy- i 
cięsko lub ponieść porażkę; na polu bowiem finanso- ! 
wóm odnoszą się podobnież jak i na każdóm in- i 
ném wielkie zwycięstwa lub sromotne porażki. Jeśli i 
więc sama Francya podpisami swemi pokryje pożyczkę 
rzeczoną, jeśli podpisy zwłaszcza przewyższą żądanie, i 
to fakt ten, dając wymowne świadectwo o zasobach i bo- i 
gactwie Francyi, wzmoże jój kredyt, jakiego obecnie 
bardzo potrzebuje. Znakomitóm to będzie zwycięstwem 
dla Francyi, — to jednak nie wszystko jeszcze. O za-* i 
sobach i bogactwie Francyi nikt nie wątpi, same one ! 
jednak nie są zdolne zabliźnić tych ran, jakie pokry- : 
wają organizm francuski, — do tego potrzeba przede- 
wszystkióm odrodzenia moralnego. Tego zaś inaj j 
czéj dokonać nie można, tylko za pośrednictwem dłu­
giej i sumiennéj pracy i przetworzenia, że tak powiemy, 
wychowania.

Zwrotu wszakże kn temu nie widzimy: po nad : 
wszy8fkiém, co się tam dzieje, górują powiekszéj części j 
osobiste interesa lub stronnicze namiętności. Wreszcie j 
do odrodzenia tego przyczynić się nie potrafią owe po- ’ 
chwały, jakie poroięd/y innemi odbiera ,.niezwy- : 
ciężona, najlepsza, najwaleczniejsza armia,“ ani tóż owe \ 
świetne kolory, w jakie stroi p. Tbiers przyszłość Frań- ; 
cyi. Mowę tćż jego ostatnią, podczas rozpraw co do i 
pożyczki wypowiedziana, zagraniczne dzienniki nie przy- j 
jęły tak pochlebnie jak francuskie, a nie przyjęły dla 
tego, bo z niéj nie widzą, by rząd wersalski miał za­
miar wejść na nową droeę.

Agitacya wyborcza rozwija s!ę coraz moeniéj ; 
wszakże wszyscy niemal wydatniejsi naczelnicy stron- i 
nictw usuwają swe kandydatury. Z niewyjaśnionych do- ' 
tąd powodów usunął swą kandydaturę p. Rouher, 
usunął także i Gambetta. Ten ostatni nie przyjmuje 
mandatu dla tego, iż zgromadzenie cbecne uważa je- ; 
dynie jako powołane do zawarcia pokoju; że zaś * 1 * 
to spełnione zostało, więc zgromadzenie narodowe po­
winno ustąoić, zachowując zaś mandat, uzurpuje ' 
władzę; w dziele więc uzurpacyi p. Gambetta nie może 
przyjąć udziału. Zdaniem naszém, abstynencja podo- ; 
bna do niczego nie prowadzi. Wiçcéj nierównie dobro 
Francyi skorzystałoby,' gdyby podobni ludzie jak Gam­
betta w chwilach tak ważnych od pracy i zajęć się nic'i 
usuwali.

Zresztą na tém miejscu nie mamy nic tu więcćj do 
zapisania, chyba zabawny wypadek, jaki zaszedł w zgro­
madzeniu narodowćm przy wyborze pięciu członków do 
tak zwanéj komisyi łaski. Prawica, korzystając z swój 
większości, powołała wedle swego zwyczaju wszystkich 
pięciu z swego grona. Wszakże jenerał Changarnier 
i pan Duclerc uchylili się od zaszczytu, jaki im powie­
rzano. Przystąpiono więc do powtórnego wyboru dwóch 
członków. Ale lewica usunęła się od wyborów, kom­
plet okazał się w skutek tego niedostatecznym. Na 
chwilę usunięto trudność jedną z subtelności parlamen­
tarnych, okoliczność ta jednak wskazuje, jak konie- 
cznomi były dodatkowe wybory, które, zapełni jąc opró­
żnione krzesła poselskie, podobnych wypadków na przy­
szłość nie dopuszczą.

Zwracamy w końcu uwagę czytelników naszych na 
korespondencyą z Lyonu, która ilustruje smutne położe­
nie naszych rodaków we Francyi. Poło>enie to wy­
maga spiesznój pomocy — o czóm na innóin miejscu po­
mówimy.

Dzienniki niemieckie zajmują się w téj chwili głó­
wnie listem księcia Bismarcka do hr. Frankenfelda 
jaki w poprzednim numerze pisma naszego czytelnikom 
naszym podaliśmy. List ten obok ostrych artykułów 
dzienników feodalno rządowych wykazuje jasno, jak bar­
dzo stronnictwo klerykalue się przeliczyło, rachując na 
poparcie rządu pruskiego.

Izba rumuńska uchwaliła pożyczkę, 78 milionów 
wynoszącą, jakiój się rząd od niéj domagał na znak 
zgody.

Wiadomości urzędowe.
NP»n raczył wymiernikowi Janowi Emmanuelowi K o ni­

pa ss w Margoninie w powiecie chodzieskim nadać powszechną 
oznakę honorową.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z miasta, 24 czerwca.

(W sprawie Związku Towarzystw Przemysłowych).
(U) Jeżeli w przeszłćj mój korespondencyi Związek

Towarzystw' przemysłowych w jedno ognisko, z ogólnego 
uważając stanowiska, uznaliśmy za potrzebny i zbawien­
ny, to bliżój rzecz tę badając, co raz więcój o koniecz­
ności takiego związku przekonać się musimy. Znamy j 
wszyscy brak sił, nieporadność i zastój, jaki się obja- f 
wiają nie tylko w Towarzystwach prowincjonalnych ale 
nawet i Towarzystwie przemy-dowćm poznańskióm, choć 
w niem już przez samo położenie miejsca i stósunki go i 
otaczające nagromadzoną jest większa ilość sił tak ma- • 
teryalnych jak i moralnych. Zastój taki, nieporadność | 
ta objawićby się w żaden sposób nie mogły, gdyby nad 
wszystkiemi razem Towarzystwami czuwało oko, któ- 
reby w swój źrenicy zespalało wszelkie, choćby słabe 
od’ryski życia innych Towarzystw i takowe swą czujno­
ścią do naturalnego rozwoju pobudzało.

To zespolenie myśli i doświadczeń w jedno ogni- ' 
sko, by z niego takowe z nową siłą po wszystkich 
członkach organizmu nakształt płynu ożywczego się roz­
chodziły, uważamy za jedno z najważniejszych zadań i po­
trzeb, jakim Związek Towarzystw podołać powinien.

Myśl czasami najzdrowsza i naizbawienniejsza sła­
bnie i upada; z braku poparcia i oddźwięku z tój strony, 
z którój go znaleść się spodziewała i znaleść powinna. 
Nie słyszeliśmy np., by kt re z innych Towarz. przemy­
słowych podjęło było myśl poznańskiego Towarzystw?, 
m\śl nader szczęśliwą, zobowiązania pp. majstrów do 
lepszego obchodzenia się z uczniami ich pieczy powie­
rzonymi, do nie używania ich do posług domowych, do 
posyłania ich do szkółek wieczornych, rysunkowych i 
niedzielnych, słowem zobowiązania dążącego do należy­
tego wykształcenia i wychowania uczniów. W poznań­
skióm Towarzystwie myśl ta rdeyowana przez jednego 
z najzdolniejszych naszych przemysłowców, p. Ze y land a, 
znalazła 9 wyznawców. Dziewięciu, to wiele, jeżeli ich 
uważać będziemy ?a pionierów, którzy torować mają 
drogę postępowi; jest jednakże bardzo mało, w stósun- 
ku do ilości majstrów w Poznaniu i na prowincji za­
mieszkałych. Myśl ta zacna nie powinna zasnąć i nie 
byłaby zasnęła, gdyby jakaś zjednoczona organizacja 
była ją poddała pod dysknsyą i rozpatrzenie iDnym 
prowincyonalnym Towarzystwom; tam obrobiona, prze­
żuta, byłaby, nie wątpimy, znalazła zwolenników, bo i 
tam gorące serca biją, byłaby powróciła do nas i swą 
poważną liczbą po łpisów i innych pp. majstrów poznań­
skich do przystąpienia zniewoliła

Tak nie było i dla tego rzecz ta tyle ważna za­
snęła, bo są rzeczy, kfórym jak pojedyńczy człowiek tak 
i pojedyńcze Towarzystwo przy najlepszych chęciach po­
dołać nie jest w stanie.

Jest to jedna dopiero myśl, którą obecnie poiu- 
szam a ileż jest takich, które tak w tutejszóm jak i po 
innych Towarzystwach podniesionemi zostały i w tenże 
sam sposób upadły? Ileż jest takich, które oczekują 
tego podniesienia ? Wydany tego roku staraniem p. 
dra Dębińskiego rocznik, obejmujący sprawy i czyn­
ności kilku Towarzystw przemysłowych naszego Księ­
stwa, był niejako zapowiedzią przyszłego Związku a uz­
nanie i przyjęcie, jakiego doznał, jest dla nas wskazówką 
chętnego wszystkich Towarzystw doń przystąpienia.

Z zjednoczenia myśli wymknąć musi konieczność 
jednolitości działania, które, będąc ciągłe i stanowcze, 
w raz obraum kieranku przyspieszonym krokiem pójdzie 
po drodze oświaty i postępu, nie pozwalając tym na­
szym słabym a tóm cenniejszym siłom rozpraszać się 
na ścieżki i manowce, w których bardzo łatwo zbłąkać 
się można i celu zupełnie chybić. Cią.łe sprawozdania 
z posiedzeń i pogadanek, ich wzajemne sobie udzielanie 
jak mkolwiekbądź sposobem, ciągła baczność głowy 
Związku na jednaki postęp wszystkich rażem Towa­
rzystw, pobudzanie czynności leniwszych przez nasyła- 
łanie im stósownych książek wyborowych, tematów do 
opracowania lab zdatnych prelegentów, co chęć nauki 
w nich powiększyć maią, obmyślanie sposobów w eelu 
zakładania i po najmniejszych nawet miasteczkach szkó­
łek wieczornych, niedzielnych i rysunkowych, jako pod­
stawy wykształcenia przyszłego pokolenia przemysłowego, 
wydawanie roczników i lepszych odczytów, zakładanie 
nowych towarzystw w miejscach, gdzie takowe nie ist­
nieją, nakoniec przeprowadzenie jednolitości ustaw wszy- 
stk ch Towarzystw jako podstaw, na których każde z 
nich swój własny gmach wybudować zamierza, oto 
czynności, oto zadanie wielkie i szczytne, jakie, zdaniem 
naszóm, przyszły Związek Towarzystw przemysłowych 
oczekują, który, by co najprędzćj wszedł w życie i wy­
dał owoce, szczerze pragniemy.

szawie o wyjednanie dla zbiegów odpowiednich fundu­
szów, przy pomocy których byliby w możności powróce­
nia do ojczyzny. Jak mnie dobrze poinformowane osoby 
zapewniają, konsul mińł odmowną udzielić odpowiedź; 
oświadczając, iż nie ma najmniejszych fundu-zów do 
tego stopnia, iż sam od kilku miesięcy najmniejszój 
pensyi me pobiera. Kazano więc zbiegom czekać, do­
póki fundusze nie nadejdą. Tymczasem, zanim funduszę 
mogły byó nadesłane, wydano Francuzów władzom pru­
skim, a wydano ich nie mogąc znieść tych okazów sym- 
p^tyi, jakich od nas doznawali, Na objawy tój Szcze? 
rój; niekłamanej sympatyi składały się wszystkie war­
stwy naszego spółeezeństwa. Przybyli prawie, odarci a 
w j'ednym dniu zostali odziani i ubrani jak najprzyzwo- 
iciój. Wszystkie domy polskie po kolei ich ugaszczały. 
Bawiji oni w Nieszawie parę tygodni a eni na jednę 
chwilę podniesiona temperatura serdeczna dla nich nie 
zmien ia się Dość, by który z nich pokazał się na 
ulicy a natychmiast z ozmkami najżywszój sympatyi 
otaczano ich, dzieci nawet wyciągały radośnie ku nim 
rączęta i biegły za nimi; oni chwytali je na ręce i 
gorącemi okrywali pocałunkami. Serdeczność ta okro­
pnie kinła w oczy Moskali, tolerowali ją jednak. Da­
wali tóż Francuzi przedstawienia teatralne w sali Mul­
lera; tam zwyczajnie na każde przedstawienie zaledwie 
dostać się było można. Przedstawienia takie bywały po 
dwa lub trzv razy w tygodniu a z każdego z nich mieli 
czystego dochcdn przynajmniej po 40 rubli. Komedyo 
były, jak się domyślić możecie, improwizowane; do nich 
dodawano kuplety, śpiewki, deklamacye, w których wy­
sławiano Polskę, Polki itp. drogie i święte nam rzeczy. 
Frenetyczne oklaski bito im, a namiętne, z łzami po- 
mięszane brawa wydobvwały się z naszych piersi. Och, 
bo wy wiecie, że my na święte imię naszój Polski nie 
umiemy byó zimnemi; imię to pali nas i do głębi du­
szy porusza.

Tymczasem, kiedy się tak cicho a serdecznie ba­
wimy, wpada z Warszawy jenerał Morgenstern, na c ele 
dwóch sotni kozaków, otacza przerażonych Francuzów i 
zapowiada im, że będą napowrót odprowadzeni do To­
ru ia. Kto żyw był w mieśce, pospieszył w miejsce 
gdzie Francuzi byli zgromadzeni; płacz, jęk i pizekleń- 
stwa wydobywały się z piersi i dnszy rozżalonego Indu 
na siepaczy, którzy nieszczęścia i praw gościnności usza­
nować nie potrafili. Podobnego płaczu i jękn nigdy w 
życiu nie słyszałem. Glyby Francya usłyszała go. i 
spojrzała na ten obraz miłości naszój dla niój, zarumie­
niłaby się ze wstvdu, że w tój chwili, jak słyszę, jest 
niesprawiedliwą dla braci i dzieci n1 szych a dla smut­
nego obłędu kilku wszystkimi poniewiera.

Ale wracam do rzeczy. Płacze i jęki Dasze nic 
nie pomogły; Francuzów wsadzono na kolój i powieziono 
do Torunia. Eskortował ich sam jenerał Morgenstern 
i naczelnik powiatu nieszawskiego Berkmaun.

Nie wywieźli ich jednak wszystkich, bo dwu­
dziestu zdołało uciec, naturalnie za pomocą mieszkań­
ców, za co jedna pani, nauczycielka P. M., skazaną zo­
stała na dwa dni aresztu policyjnego. Dziś zapewne 
już wszystkich wyłapano i odstawiono. By zaś na 
przyszłość zagrodzić Francuzom drogę do Królestwa, 
obstawiono granicę gęsto kozakami. Przed kilku jednak 
dniami, cofn ęto kozaków z granicy, jak Moskale roz­
głaszają, na rozkaz cara, który, dowiedziawszy się o wy­
daniu zbiegłych Francuzów wł dzom pruskim, miał się 
mocno rozgniewać >.dać surową naganę wszystkim czy- 
nownikom. Domyślicie się, że w tych wieściach nie ma 
za grosz prawdy; kozaków cofnięto i granicy nie pilnują 
bo dziś, skoro rozpoczęła się od was wysyłk Francuzów 
do ich ojczyzny naturalnie znikła u nich chęć do ucie­
czki a wreszcie i lepiój ich teraz pilnują Cała więc 
historya o gniewie carskim jest p > prostu zmyślona. 
Gdyby zbiegli Francuzi kokietowali Moskali, gdyby nami 
tu poniewierali, nie ulega wątpliwości, że do dziś dnia 
tolerowałby ich rząd moskiewski.

Nie pełnił on więc obowiązków pruskiego żandarma, 
lecz pilnował własnśj sprawy.

liyou, 21 czerwca.
(Mowa Trochu. — Wybory. — Szczegóły. — Emigracya nasza.)

(Z.) Po mowie Thiersa. cała Francya zajęta jest 
w tój chwili dwudniową mową jenerała Trocbp, wypo­
wiedzianą w zgromadzeniu narodowćm. Zamiast usły­
szeć mee cnlpa byłego gubernatora Paryża, mamy je­
go Confiteor, nawet ze skargą przeciw byłemu rzą­
dowi obrony narodowój. Na efekt obliczonój i wypra- 
cowanój swojój mowy jenerał nie mógł skończyć w je­
dnym dniu, więc cią^g dalszy odłożył na dzień na­
stępny, zupełnie jak jakiś na wrażenia obliczouy ro- 
mans w feuiletonie dziennika. Mowę jego można roz­
dzielić na dwie różne części, w pierwszój opowiedział 

' upadek cesarstwa, ostatnie jego dni, obawy upadłego 
i rządu i jego intrygi; te wszystkie szczegóły, ciekawie 

były czytane jako zawierające wiele, nieznanych okolicz-

Z Heagrńlónkł, 22 czerwca. 
(Francuzi w Nieszawie i serdeczne ich tam przyjęcie. — Przyczyna 

. wydania ich Prusakom. — Pogłoska o gniewie cara.)
(St.) Jako naoczny świadek opiszę wam fakt, jaki 

i stał się w Nieszawie nad Wisłą. W dniu 8 maja rb.
przybyło do Nieszawy 140 Francuzów, tych samych, 

i którzy uszli z Torunia, o czóm zapewne dobrze wiecie. 
Przybywszy do miasta, zameldowali się naczelnikowi 
powiatu, prosząc go o opiekę dla siebie. Naczelnik po­
zwolił im na pobyt w mieście; mieszkańcy w jednej 
chwili porozbierali ich pomiędzy siebie. Drogą zaś 
urzędową zawiązała się korespondencyą pomiędzy wi ­
dzami moskiewskiemi a konsulem francuskim w War­

czycy, gdyby nie artylerya pruska, gdyby miał 
do czynienia tylko z piechotą, i innych z pół 
tuzina gdyby. Ta część mowy nie podobała się 
Paryżowi, który zna swego Trochu i ostro jest kryty­
kowaną przez prowincyą.

Należy oczekiwać, że opis szczegółowy i bezstromy 
obrony Paryża odpowie dostatecznie na apologią pana 
jenerała Trochu; jest to zadaniem historyi, lecz 
muszę wspomnieć, że jenerał Trochu nie zapomniał 
w mowie przypiąć łatki Dąbrowskiemu, którego wymie­
nił jako agenta pruskiego.

W moich kore3pondencyack potępiałem zawsze 
Dąbrowskiego, że jako Polak mięszał się do francus- 
kićj wojny domowój, lecz sprawiedliwość nakazuje mi 
przypomnieć fakt, że od samego początku wojny prus- 
kiój, była myśl sformowania legionu polskiego na obro­
nę Francyi pod dowództwem Dąbrowskiego, lecz ta 
myśl napotykała wfielc trudności w samym rządzie 
obrony narodowój a szczególniój sprzeciwił się jćj je­
nerał Trochn, bo wszyscy we Francyi marzyli wówczas 
o pomocy ze strony Moskwy. Gdy Paryż został oblę­
żonym, Polacy będący w rozmaitych wolnych oddzia­
łach, ebeieli sformować osobny oddział a Dąbrowski 
został zawezwanym na dowódzcę. Wszystkie jego sta­
rania wydobycia się z oblężonego Paryża rozbiły się 
o złą wolę, a nawet wzbudziły podejrzenia, że był 
agentem pruskim, i jako taki został aresztowanym, 
o czóm pau Trochu w swojój mowie wspomina; w tym 
samym czasie jenerał Garibaldi formował swój korpus, 
a Polscy zaczęli licznie zjeżdzaĆ się do Lyonu; Broni­
sław Wołowski udał się w interesie legionu do jenerała 
Garibaldiego i ten zawezwał rząd obrony narodowój 
o przysłanie mu Jarosława Dąbrowskiego. Depesza, po­
słana pocztą gołębią od członków rządu na prowincyi 
do rządu paryskiego, była powodem, że Dąbrowski zo­
stał uwolnionym z więzienia, ale nie pozwolono mu wy­
dalać się balonem, jak tego żądał. Kom> n ię nad od­
działem polskim objął pułkownik Tytus O’Byrn-Grzy- 
małła. który przeszedł następnie pod dowództwo jene­
rała Frapolli. Dąbrowski pozostał w Paryżu, gdzie pu­
blicznie występował przeciw jenerałowi Trochu, a nawet 
miał dość obszerną mowę w klubie rewolucyouistów 
paryskich, która kilka dni temu została wydrukowaną 
w Lyonie. Dąbrowskiemu można zarzucić wiele rzeczy
i nieprzebieranio w sposobach, ale pewny jestem, że 
śledztwo nic potrafi udowodnić, żeby ktoś bijący się do 
ostatnićj chwili z bohaterstwem,j na nieszczęście źle 
zuży'óm, był agentem pruskim i dał się zasiekać w uli­
cach Paryża, mogąc schronić się na jego przedmieście 
w St. Deni3, pod protekcyą stojących tam wojsk pru­
skich.

Kilka tylko dni przydziela nas od wyborów dodat­
kowych do zgromadzenia narodowego, to tóż walka 
rozmaitych obozów wszczęła się ¡na dobre, dzienniki 
rozmaitych opinii tą tylko kwestyą są zajęte, rozmaite 
partye forytują swoich kandydatów, republikanie 
w zgromadzeniu narodowćm wydali dwa manifesta: 
pierwszy podpisany przez 23 członków radykalnych wy­
powiada, że kiedy monarchia podniosła swój sztandar, 
oni podnoszą swój i przypominają wyborcom, że tylko 
republika może zbawić Francyą; drugi manifest podpi­
sany przez 81 republikanów umiarkowanych, zajadają­
cych w zgromadzeniu narodowćm wyraża ze swój stro­
ny konieczną potrzebę utrzymania repubkliki, wzmocnie­
nia stanu tymczasowego z Thiersem na czele, jf.ko 
wiekiem Btsnu tymczasowego z Thiersem na czele, jako 
człowiekiem stanu, którego patryotyzm jest doświod- 
czony, żeby w taki sposób uniknąć wojny domowćj lub 
nowćj rewolucji.

Manifest republikanów umiarkowanych lepićj został 
przjjętym jak radykalnych.

O ile naprzód można wnosić, to zdaje się być rze­
czą pewną, że wybory wypadną na korzyść republika­
nów. Wystąpienie Thiersa przeciw Gambecie, nieobec­
nemu w zgromadzeniu narodowćm, któremu naczelnik 
władzy wykonawczej przypisywał w swojćj mowie nie­
szczęścia wojny, nietylko że nie zaszkodzą, lecz pomogą 
byłemu członkowi rządu nauodowego i prawdopodobnie 
będzie on wybranym w Bordeaux i w innych kilku 
miejscowościach.

Miasto Nicea za złe przyjęcie jenerała Garibaldego 
przez zgromadzeńie w Bordeaux chce go wybrać swoim 
reprezentantem, jak również pana Ed. Maglione, byłego 
prokuratora republiki zanominowanego za czasów Gam- 
betty a usuniętego przez rząd Thiersa. Ponieważ zaś 
partya włoska w Nicei jest wpływową, więo zdaje się, 
że wybór obydwóch jest zapewnionym.

Obok kandydatów „republikanckich“ na posłów do 
Zgromadzenia, mamy także i kandydatów „z domu fran­
cuskiego“, gdyż Monitor donosi, że k3. de Chartres 
stara się otrzymać krzesło poselskie w Wandei.

W Sabaudyi dążenia seperacyjne rozwijają się na 
coraz większą skalę, wiele petycyi zostało podanych 
w tyiji względzie, a rady miejskie niektórych miastności. Dniga częśćmowÿ jest raczćj osobistą obroną, któ-

1 rą jenerał chfcjsł przekonać świat, że on pierwszy przewi- j miały rozbierać tę kwestyą, co spowodowało prefekta 
dział oblężenie pruskie, że zorganizował armią, podniósł de la Haute-Savoie do przypomnienia merom o niekon- 
fortece i byłby pobił wojska oblegające, gdyby nie j stytncyjnćm postępowaniu i przeciwnćm jedności pań- 
rnzmaite przeciwności, gdyby nie rząd obrony narodo- i stwowćj.
wćj, gdyby nie Gambetta, gdyby nie Garibald- 1 Dziennik Pozn. donosił w swoim czasie o are-
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sztowaniu w Genewie p. Janvier de la Motte b. pre­
fekta, który następnie przez władze szwajcarskie został 
wypuszczonym na wolność za kaucyą, dziś dowiadujemy 
się, że w skutek nowych dowodów przesłanych przez 
rząd francuski b. prefekt został na nowo aresztowanym.

Połączenie się Burbouów i Orleanistów, o którótn 
tyle dzienniri pisały, podobno że nie jest prawdą. Przed­
stawiciel idei prawa boskiego i dziedzicznego hr. Cham­
bord ma mniśi partyzantów jak „poczciwi, dobrzy i pa- 
tryotyczni“ książęta orleańscy, którzy mówią głośno, że 
przybyli do Francyi jako obywatele kraju a nie pre­
tendenci. Oni reprezentują monarchią parlamentarną, 
niektóre dzienniki tylko niemi się zajmują, i gdyby 
ktoś czytał w przyszłości jeden z tych dzisiejszych dzien­
ników, nie odgadłby w jakich czasach i za jego rządu 
on wychodził. Dowiadujemy się z nich o życia książąt, 
o ich zwyczajach, obyczajach, że ks. d’Aumale ma za­
mieszkać ze swoim dworem w Chantilly, że tam odbędą 
się już w tym roku wyścigi konne, że familia książęca 
na polach gonitwy ma swoję trybunę, że książę de la 
Chartres (ten sam, który pod jenerałem Chanzy bił się 
w ostatniój wojnie pod przybranóm nazwiskiem Roberta 
Lefort) ma zamiar wpisać się do Jockey-Clubu, że wre­
szcie żona hr Paryża powiła córkę. Jeśli we Francyi 
monarchia upadnie, nie będzie to winą licznój familii 
pretendentów i usłużnych dzienników.

A kiedy pisma monarchiczne z pewnóm rodzajem 
zadowolnienia zajmują się temi szczegółami, dzienniki 
republikanckie ze swój strony wynajdują inne fakta, 
i tak np. dowiadujemy się, że reprezentant prawa bo­
skiego i dziedzicznego hr. Chambord nie jest tak bar­
dzo prawym potomkiem i że właściwie powinien się na­
zywać Dieudonne. Mąż księżnój Berry został zamordo 
wanym 13 lutego 1820, a hr. Chambord miał się na­
rodzić 29 września t. r., lecz książę orleański (póżniój 
król Ludwik Filip) znajdując, że nowo-narodzone dzie­
cko nie może być z tego samego pochodzenia co „Roi- 
Soleil“ zaprotestował w swoim czasie w dziennikach an­
gielskich, które rozpisywały się o tóm z wielkiemi szcze­
gółami, że księżna nie była brzemienną i że w celach 
politycznych dała się namówić na podrzucenie sobie 
dziecka. Z tych względów wychodząc, niektóre dzienniki 
zapewniają, że połączenie się dwóch gałęzi jest niepo- 
dobnóra, inne dzienniki mówią, że książęta porozumieli 
się z sobą, że hrabia Chambord włoży koronę francuską 
pod imieniem Henryka V, a nie mając potomka płci 
męzkiój przekaże ją książętom orleańskim.

Pomimo nawet grozy wojny domowój jest wielu 
zwolenników monarchii parlamentarnój, gdyż przemy­
słowcy mówią, że wojna domowa jest niemoźebną po 
upadku komuny i w obec silnój armii rozrzuconój po 
całym kraju, że przemysł potrzebuje rządu pewnego 
i stałego, że wybrany prezydent rzeczypospolitój nie- 
tylko na lat dwa, o czóm dziś mówią, ale na lat pięć, 
nie wzbudziłby ufności w handlu i przemyśle, który 
prędko się rozwijał za panowania Napoleona i dla tego 
woleliby oni mieć monarchią parlamentarną z wolną 
konstytucyą. Ameryka ze swoim rządem tak jest da­
leko a interesa pieniężne obchodzące wszystkich tak 
blisko, że dążenia, przekonania, ucżucia z łatwością ob­
liczają się na pieniądze, bo ideą-przewodniczką osta­
tnich czasów we Francyi była i jest korzyść mate- 
ryalna.

Nieszczęścia wojny przybiły tylko naród, ale nie 
zabiły materyalizmu; może być, że po dokonanych wy 
borach, gdy forma rządu będzie stale przyjętą i ogło­
szoną, że gdy wzbudzi się zaufanie, to może i moralna 
strona podniesie się, ale dziś jój nie widzimy. Jour­
nal des Débats przynosi np. wiadomości, że podług 
obrachowań policyi władze wojskowe i cywilne tak w 
Paryżu jak i w Wersalu otrzymały 379,828 denuncya- 
cyi w skutek wypadków paryskich. Znalazło się więc 
tyle tysięcy ludzi brudnych i godnych pogardy, którzy 
skarżą swych własnych braci, swych przyjaciół i sąsia­
dów. To wstyd! 379,828 denuncyacyi więc zapewne 
tyleż i denuncyonowanych, a dodawszy do tego 100 ty­
sięcy powstańców zabitych, aresztowanych lub rannych, 
znajdziemy, że prawie cała ludność męzka wskazaną 
jest na poszukiwania sądowe.

Kilka dni temu Dziennik Poznański podał 
list z Petersburga, w którym była mowa o realizmie 
w Moskwie, o wypadkach w Odesie i o zrobionym 
obrazie przedstawiającym ich zakończenie: dwóch poli- 
cyantów trzyma rozciągniętego winowajcę a trzeci chło- 
szcze ofiarę, przechodnie zaś, oswojeni z takiemi wy­
padkami, idą dalój nie zwracając uwagi. Jest to w erny 
obrazek Moskwy, ale zaprawdę w gorszym realizmie 
żyjemy dziś we Francyi, ilustracye francuskie zapeł­
nione są widokami pożarów, roz-trzel wań, dobijać ba­
gnetami kobiet podpalających, bar bez litości, które 
wywołują zgrozę obur enia. Jeden patryota francuski 
odezwał się z propozycyą pozostawienia ruin ratusza 
paryskiego, jako naukę dla przyszłych pokoleń, jako 
pomnik kary dla sprawców ohydy, żeby w nieszczę­
ściach kraju można było pójść zapłak ć na ruinach Pa­
ryża. Lecz są i inni amatorzy, którym się wydaje, że 
jakimś cwlem stary Rzym zestal przeniesionym do Pa­
ryża, że Paryżowi jest pięknie z temi ruinami, że one 
robią efekt.

' Smutna to rzecz, jeśli nieszczęścia kraju nie wy- 
wołuią innych uczuć jak tylko, że przyjemnie uderzają 
w oczy.

Przegląd wojsk w Paryżu, przypadający w dzień 
wejścia wojsk niemieckich do Berlina, nie przyszedł do 
skutku i rozmaicie jest tłómaczonym, są tak naiwni co 
mówią, iż wielki historyk pierwszego cesarstwa za­
pomniał, że w ten dzień przypadała rocznica bitwy pod 
Waterloo. Najprawdopodobniejszą przyczyną są ciągłe 
deszcze, a ponieważ do przeglądu wojsk przypisują kil a 
ważnych postanowień, więc zdaje się, że on jest tylko 
odłożonym.

Rada miejska Lyonu jest w wielkim ambarasie, 
finanse jój tak źle stoją, że grożą bankructwem. Wiele 
prz'czyn składało się na to, a przedewszystkióm, że 
rada miejska zniosła cło od towarów i wszystkie ro­
gatki. Było to za czasów komunalnych, miasto Lyon 
chciało także stanowić o swoich losach i przeprowadziło 
wiele reform, które wypróżniły kasę miejską do tego 
stopnia, że urzędnicy miejscy od paru miesięcy nie są 
płatni. Więc zdaje się, że rada miejska powróci do 
dawnych zwyczajów i, nie mogąc wynaleść innych do­
chodów, wzniesie rogatki miejskie z jój stróżami.

Aresztowano tutaj Moskala barona Michała R..., 
który mówił, że jest urżędnikiem ministerstwa spraw 
zagranicznych, mieszkał on na ulicy Sully 120. Przy 
rewizyi znaleziono za 1,600,000 fais ywych obligacyi 
kolei warszawsko terespolskiój i 32 000 w złocie. Bę­
dąc aresztowanym, komisarz policyi pozwolił mu pójść 
do alkowy przebrać się, gdzie dwiema strzałami z re­
wolweru ooebrał sobie życie.

Niektóre księgarnie wystawiły ryciny z czasów oblę­
żenia Paryża przez wojska pruskie, jedna rycina przed­
stawia Rochebrm a z podpisem „bohater Polski zabity 
kulą Polaka.“ Podpis obliczony na efekt, Francuzi lu­
bią ładne frazesa, ale ten potrzebuje objaśnienia. W bi­

twie pod Montretou biły się pułki poznańskie, nieszczę­
ście mieć chciało, że do tój bitwy Polacy paryscy wy­
stąpili w wielkiój liczbie w szeregach francuskich. Re­
zultat bitwy znany wszystkim. Dzielny Rochebrun b'ł 
się do ostatniój chwili jak pod Miechowem, ale był 
opuszczony przez Francuzów i garstka Polaków przy 
nim tylko została, Rochebrun poległ i przy jego ciele 
wielu naszych poległo. Po bitwie kilku Polaków zostało 
udekorowanych przez p. Trochu, czy dzienniki francuskie 
nie znają tego faktu?

L. Wołowski, profesor szkoły sztuk i rzemiosł 
w Paryżu podał się na kandydata na posła w departa­
mencie Sekwany, Wiadomo, że Wołowski w 1848 roku 
otrzymał 134,000 głosów na reprezentanta ludu, a 1849 
mandat ten został odnowiony przez 120 tysięcy głosów. 
Po 2 grudnia 1851 roku usunął się od życia polity­
cznego i oddal się studyom ekonomicznym.

Hieronim Bońkowski (z 1831 roku), tłómacz przy 
trybunałach paryskich, o którym dzienniki polskie do­
nosiły, że został zabitym przypadkowo w przechodzie 
ulicą w Paryżu, jest zdrów i cały, ale inny Polak po­
dobnego nazwiska został zabitym, nazywał się Bądko- 
wski i był urzędnikiem w Compto’r d’Escompte.

Krzyki na Polaków zmniejszyły się. Te same 
d denniki, które kilka dni temu liczyły, że przeszło 
10,000 Polaków było w szeregach komuny, piszą dziś, 
że Polaków łącznie z Niemcimi (!) było około 600. 
W końcu ok .że s ę, że liczba, jaką wam podawałem 
w moich korespondencyach była prawdziwa, że do re 
wolucyi paryskiój wraięszało się około stu Polaków, 1 cz 
należałoby jeszcze donieść, że widu było zmuszonych 
przez komunę do wstąpienia w jój szeregi, a pobudki 
głodu już nawet nie chcę i podnosić. Przeskok z 10 
tysięcy na paruset dowodzi tylko złój woli dzienników, 
niektórych wszakże, b > wszystkie poważne dzienniki są 
zawsze Polsce i Polakom przychylne i nie potępiają 
ogółu za jednostki. W każdym razie emigracya polska 
coraz więcój myśli o powrocie do kraju, gdyż p >byt jój 
tutaj jest nieznośnym i przykrym szczególniój przy nie­
szczęściach Francyi, która przez tyle lat gościnnie 
pr/yjmowała nas u siebie i dodawała odwagi do zno­
szenia nieszczęść n szych, dziś, gdy Gal cya może roz­
porządzać losami imigricyi, powinnaby nas zawezwać, 
ułatwić podróż i zużytkować na korzyść kraju nasze 
siły, doświndczenie, rzemiosła i naukę.

Opuszczając Francyą, emigracya polska zapomni 
o przykrych chwilach ostatnich sprowadzonych przez 
garstkę zbłąkanych naszych rodaków i w części przez 
ślepe dziennikarstwo francuskie, a wyniesie miłe wspo 
mnienie sympatyi narodowych, a wdzięczność za do­
znaną gościnność od tylu lat, jak i za odebraną naukę 
przez naszą młodzież po szkołach francuskich przekaże 
Polsce
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• Berlin, 25 czerwca. Na onegdajszóm posiedzeniu 
rady związkowój (25), któremu kanclerz państwa prze­
wodniczył, przekazano projekt o zmianę pewnych po­
stanowień co do wysokości kaucyi urzędników poczto­
wych odnośnemu wydziałowi. Następnie przystąpiono do 
wyboru trz-ch członków najwyższego handlowego try­
bunału związkowego. Wydziały złożyły następujące 
sprawozdania: a) o użyciu kosztów wojennych, iakie 
Francva zapla-i; b) o uregulowaniu wnoszenia składek 
matrykularnych za rok 1871; c) o wykonaniu prawa ty­
czącego się udzielana zapomóg wydalonym Niemcom; 
d) o podwyższeniu sumy królestwa saskiego o pensyą 
dla p:ęciu asy-tentów głównego urzędu poborowego; e) 
o zawarciu traktatu handlowego z Nicaragua itd. Pod 
względem przedłożonego rozporządzenia dotyczącego 
zmian co do kaucyi urzędników pocztowych donosi 
Stern’s C o r respo n lenz: „Przez zaprowadzone 
w nowszym czasie przeobrażenie w organizacji ndmioi- 
stracyi pocztowćj część tych kategoryi urzędników, któ­
re w dawniejszóm rozporządzeniu oznaczone były jako 
obowiązane do składania kauryi, usuniętą został , pod­
czas kiedy równocześnie nowe urzędy z kaucyami stwo­
rzone zostały, o których owo rozporządzenie nie wspo 
mina. Potrzebnóm jest zatóm rozporządzenie pod 
względem wysokości kaucyi, mających być ziożocemi 
przez te urzędy, które podług prawa wydaje cesarz 
w porozumieniu z radą związkową. W artykule 1 wy­
mienieni są urzędnicy pocztowi, którzy stawić mają 
kBueye, i oznaczorą jest wysokość kaucyi. Przytaczamy 
z tego pomiędzy innemi, że kaucye wyższych sekreta­
rzy pocztowych oznaczone są na 500 talarów, prakty­
kantów pocztowych, elewów i asystentów sekretaryatu 
na 300 talarów, asystentów pocztowych na 200 talarów, 
pomocników pocztowych na 100 talarów, agentów pocz­
towych na 50 talarów a niższych urzędników poczto­
wych i kontraktowych sług na 20 talarów.

Znane pismo księcia Bsmarcka do posła par­
lamentu hrabiego Frankenberga, dotyczące zganienia po­
stępowania tak nazwanój frakcyi centrum przez kardy­
nała sekretarza stanu Antonellego, zamieszcza i Reichs- 
Anzeiger, przez co pismu temu przyznanóm zostało 
wielkie znaczenie.

Rzeczywisty tajny radzca i wyższy mistrz ceremo­
nii, hrabia Stillfried, wyjechał do Szląska.

Dotychczasowego dowódzcę pierwszój brygady pie­
choty gwardyi, jenerał-majora Kesse), ä la suite zamia­
nowano jenerał-adjutantem.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedsń, 24 czerwca. Z gorliwością lepszój spra­

wy godną kolportowały wczoraj dzienniki pogłoskę, że 
kanclerz państwa, hr. Beust, podał się do dymisyi i że 
miejsce jego ma zająć hr. Trautmannsdoiff, dawniejszy 
ambasador austryacki w Rzymie. W dobrze jednak po­
informowanych zwykle kołach nic o tóm nie wiedzą. — 
Faktycznie nie ma tóż obecnie żadnego ni powodu ni 
żadnój przyczyny, dla Którychby kanclerz państwa mógł 
być zniewolny do zażądania dymisyi. Nie ulega bowiem 
żadnój wątpliwości, że wewnętrzemi jedno stósunkami i 
wtenczas tylko byłby do tego zmuszonym, gdyby kon- 
stytucya a więc i podstawa ugody z Węgrami naruszo­
ną została. O tóm jednakże nikt dotąd nie zdaje się 
myśleć, bo jakiebykolwiek kto miał wyobrażenie o za­
miarach ministerstwa hr. Hohenwarth, — to przyznać 
mu należy, że formalnie rządzi ono wedle konstytucyi i 
że dotąd ani na włos jeden nie zboczyło z drogi kon- 
stytucyjnój. Korespondent tutejszy Schlesische Ztg. 
nie waha się nawet dać wyraz uznaniu, choć nie zgadza 
się wc.le z celami, do jakich ministerstwo dążyć się 
zdaje, iż takowe pod względem polityki daleko prawi- 
dłowiój, a pod względem dyplomatycznym daleko mądrzćj 
postępuje niż jego przeciwnicy.

Z tóm wszystkióm nie jest stronnictwo federalisty- 
czne z hr. Hohenwarta zadowolone. Bo pominąwszy, że 
wedle nich ministerstwo jego go wiele za wolno pro­
wadzi exterminacyjną przeciw konstytucyi wojnę i do­
tąd nie zagraża niczóm bytowi znienawidzonój mu 
rady państwa, żądają już teraz nagrody za oddane przy 
debatach adresowych i budżetowych usługi. Hr. Ho-

henwart w niemałym dla tego jest ambarasie, bo nie- | 
podobna, aby pozwolił, by za jego przyczynieniem się 
stronnictwo to przeszło do obozu opozycyi, gdy przy je­
go tylko pomocy utrzymać się zdoła; a z drugiój znowu 
strony nie ma on w niczóm jak mu cesarz zalecił przy 
objęciu urzędowania nadwerężyć konstytucyi, która mujest 
solą w oku. Dla okazania więc przyjaciołom swoim do­
brych swych chęci, chce podobno Galicyi, Bukowinie i 
Krainie nsdaó koncesye, których wprowadzenie drogą 
administracyjną jest możliwe. — Prócz tego obiecać im 
mi ¡ł, jak inny korespondent cytowanego dziennika do­
nosi, że życzeniu ich niezadługo stanie się zadość, po­
nieważ rząd jest przekonanym, że przyszłe wybory wy- 
padną bardzo pomyślaie, bo przez rozszerzone prawo 
wyborcze i wybory bezpośrednie podziałać będzie można 
na najniższe warstwy ludu, które o stronnictwie obecnóm 
rady państwa nic wielzieć nie chcą. Przy ich tedy po­
mocy ma ustrój państwa austryackiego na nowych konsty­
tucyjnych podstawach być przeprowadzony.

Wedle Vaterland ma pan dr. Rieger być mia­
nowany ministrem bez teki; byłby on trzecim Czechem 
w gabinecie.

Z Berlina piszą o znanój misyi jenerała barona 
Gablenza do Berlina: „Pismo w nszujące cesarza au­
stryackiego, którego oddawcą był jenerał Gablenz, wy­
wołało w kołach naszych dworskich tóm większe zado- 
wolnienie, ponieważ w nióm dano wyraz uczuciom, które 
domyślać się dozwalają interwencyi wysokich krewnych 
na tutejszym i drezdeńskim dworze. Łatwo dla tego 
wytłómaczyć, jeżeli doniesiono, że cesarz Wilhelm na 
pismo Franciszka Józef* odpisał równie kordyalnie.“ 
Do korespondencyi tój dodaje autor jój zapewnienie, 
że niezadługo nastąpi , akt“, który przyjaźni pomię­
dzy Berlinem a Wiedniem istniejącą jeszcze więcój 
podniesie.

FRANCY A.
* Wszystkie dzienniki chwalą zręczność, z jaką 

pan Thiers potrafił przygoto wać przyj a ny grunt dla 
pożyczki. Umiał ominąć skały a przytóm nadać słowom 
swoim charakter prostoty i prawości, jaki ludzi ujmuje 
a wszelki opór do milczenia spnwad a. Oczarował jesz­
cze raz zgromadzenie narodowe potęgą swój wymowy 
i pode as kiedy lewica zbudowaną była przedewszyst­
kióm jego patryotyzmem i dążeniem do utrzymania 
z rozsądkiem republikańskiój bmczasowości w obec „na­
miętności stronniczych“, potrafił sobie równocześnie zje­
dnać sympatye u prawicy. Na tój części zgromadzenia 
narodowego, składającój się przeważnie z wielkich wła­
ścicieli ziemskich i kapitalistów, ciążyła już oddawna 
jak zmora obawa, że rząd rychlój czy póżniój będzie 
musiał się uciec do podatku dochodowego. Kategory­
czna odprawa, jaką dał pan Thiers popierającym tę 
propozycyą, wywołała radość niesłych ną w tój części 
zgromadzenia. Część lewicy z zasadniczych powodów 
byłaby skłonną podatek ten popierać a mianowicie nie­
którzy posłowie z Południa chmurnie patrzą na podwyż­
szenie ceł, które nawet pro ukty surowe mają dotykać, 
a na c óm polega rzeczywiście cały rozum finansowy 
panów Thicrsa i Pouyer Quertier. Tymczasem zapo­
wiedział pan Thiers, że budżet, który już za cesarstwa 
wynosił 2100 milionów fr. nków, tylko o 300 milionów 
podwyższony zostanie, co ogólne spowodowało zadowol- 
nienie. Naturalnie, że dotąd nie jasnóm jest, jakim 
sposobem pan Thiers dokona tego, ażeby po odstąpie­
niu Alzacyi i części Lotaryngii utrzymać etat dla armii 
i marynarki na tój sawój wysokości co dawniój, rozsze­
rzyć i wzmocnić fortyfikacye Paryża i granice zaopatrzeć 
w nowe fortec’, przy zaoszczędzeń u 200 milionów na 
umorzenie dł-gu. Dość ogólne je t zresztą mniemanie, 
że >zkody wojenne zbyt nisko oblicza. Ostatnie atoli 
obrady były jedyuie potyczką forpocztową ; dopiero przy 
rozprawach nad budżetem i nowemi podatkami wnijść 
będzie można w szczegół'’.

Rząd zrobił koncesyą Papieżowi, która jakto’wiek 
tylko jest połowiczną, dosyć wszakże jasno wykazuje 
nieprzychylność Fraucyi dla Włoch. Moniteur donosi: 
„Jak wiadomo zamiarem jest rządu włoskiego przenieść 
od 1 lipca wszystkie winisterstwz do Rzymu i wynieść 
miasto to na stolicę Wioch. Zapytywano się słusznie, 
czy w Florencyi uwierzytelnieni posłowie a mianowicie 
pos ł francuski ma się udać z rządem włoskim do 
Rzymu i w ten sposób stwierdzić, iż się zezwala na 
politykę, którój wiele zarzutów uc/ynićby można. Za­
pewniają nas, że gabinet wersalski powziął pod tym 
względem uchwałę. Która zasługuje na ogłoszenie. Hra­
bia Choiseul otrzymał podobnie, jak wszyscy inni za­
graniczni ministrowie w Florencyi, przed kilku dniami 
od pana Visconti Venosta okólnik, zawiadamiający go, 
że od powyżój wymienionego dnia minister spraw za­
granicznych w Rzymie mieszkać będzie i tam w przy­
szłości ciało dyplomatyczne przyjmować. W obec tego 
zawiadomienia miał pan Choiseul otrzymać rozkaz uda­
nia się tylko w takim razie do Rzymu, jeżeli król Wi­
ktor Emanuel miasto to obierze na swą stolicę ze 
swoim dworem, w innych atoli ewentualnościach nie 
opuszczania Florencyi W razie gdyby król nie wyje­
chał do Rzymu, natenczas i francuski poseł nie uda się 
za panem Visconti-Venosta do Rzymu, lecz wszystkie 
sprawy pomiędzy obudwoma rządami mają być zała­
twiane przez pośrednictwo attaché poselstwa lub sekre­
tarza, który przybywać będzie do Rzymu stósownie do 
okoliczności i potrzeby, ażeby konferować z panem Vis­
conti-Venosta. Dodają, że od dnia 4 lipca nasz amba­
sador w R ymie, hrabia Bernard d’Harcourt, weźmie 
urlop i pozostawi zawiadowame ambasady panu Lefó- 
bvrede-Behaiu. Te różne uchwały mają na celu spo­
wodować odroczenie rozstrzygnięcia kwestyi zasadniczój. 
My nie możemy ganić gabinetu wersalskiego, jeżeli 
w tak trudnóm położeniu, w jakićm się znajduje, stara 
się o pozyskanie czasu. Dobrze jest nie decydywać się 
co do przyszłości, i z tego zapatrywania się na rzecz 
powinno być pochwalane wszystko, co odracza ostate­
czną instalacyą naszych reprezentantów w Włoszech.“

Wyższy kler nie ustaje zarzucać zgromadzenia na­
rodowego petycyami o przywrócenie władzy świeckiój 
Papieżowi. Dzienniki dtramontańskie ogłaszają nowy 
przyczynek do rodzaju podobnych petycyi, będący dzie­
łem arcybiskupa z Bourges i jego pięciu sufraganófr. 
Petycya ta wzywa rząd, ażeby się połączył z zagrani- 
cznemi mocarstwami w celu przywrócenia Papieżowi 
praw mu przysługujących. Ksiądz arcybiskup nie wy­
klucza od tego ani sihizmatyckiój Rosyi, ani protestan­
ckich Prus i Anglii. — S/turm zresztą petycyjny za 
przywróceniem władzy świeckiój przybrał już takie roz­
miary, mianowicie pomiędzy młddzią szkół elementar­
nych, że minister wyznań, i an Juliusz Simon, widział 
się zmuszonym wydać zakaz podpisywania podobnych 
petycyi przez młodzież szkólną.

Ruch wyborczy jest dotąd w Paryżu jeszcze wcale 
nie ożywiony; w opozycyi ze sobą stojące dzienniki 
używają w ogóle tak umiarkowanego tonu, jaki już od 
dawna w Paryżu n e był praktykowany, zwłaszcza na 
kilka dni przed walką wyborczą. Zgromadzenie, które 
się wieczorem dnia 22 b. m. zebrać ma w Rue Tur-

bigo pomiędzy reprezentantami opinii republikańskiój 
zapewne rozstrzygnie nareszcie, czy przyjdzie do ostate­
cznego porozumienia pomiędzy frakeyami tego stronni­
ctwa. Do porozumienia tego powinnoby przyczynić się 
pismo Ludwika Blanca, które tenże wystósował do Ale­
ksandra Reya, dyrektora Nation Souveraine. Lu­
dwik Blanc oświadcza się w nióm przeciwko komunie 
i dodaje, że strennetwo republikańskie powinno się 
przedstawić jako pojednawcze. — Univers wzywa do 
tworzenia komitetów klerykalnych Ve wszystkich okrę­
gach paryskich, które się mają skomunikować z komi­
tetem 18 monarchicznych dzienników; konieczną jest 
gruntowna miejscowa działalność i wszyscy konserwa­
tyści powinni się tym razem połączyć ze sobą, ponie- i 
waż chodzi o obronę publicznego pokoju. Jako kandy- I 
datów z miasta Paryża wymbniają dalój następujące 
osoby: Coquerel, Sohn, Ernest Renan, członek insty­
tutu; Ludwik Ratisbonne, współredaktor Débats; Ar- 
1Ó8 Defour, prezes narodowój wystawy z roku 1855; 
Wawrzyn Pichat; Paweł de Jouvenel, były deputowany 
z departamentu Seine et Marne itd. Na uwagę zasłu­
guje, że we wszystkich stronnictwach odznaczająąy się 
przewódzcy ofiarowanój im kandydatury nie przyjęli, 
mianowicie Rouher, Forcade i Lagueronnière z Bona- 
partystów, Gambetta. Ordinaire i inni z republikanów, 
pan Rómusat z Orleanistów. Vérité donosi jako rzecz 
pewną że książę Piotr Bonaparte kandyduje w depar­
tamencie Charante inférieure, podczas kiedy zawzięty 
wróg jego, Ulric de Fonvielle, występuje jako kandyd- t 
w departamencie Seine et Oise. W Bordeaux zdaje się 
propagand» bonapartystowska nie udawać się; jak sły­
chać, przyjęto bardzo źle w Langon nad Garonną pa- ¡ 
nów Bonville i Je óme David. Ostatni wypowiada 
w manifeście swoim wyborczym pomiędzy innemi: ^Wy­
brany byłem w Gironde, kiedy jeszcze kraj ten kwitł; 
uważam za swój obowiązek dążyć do tego samego celu 
teraz, kiedy kraj jest nieszczęśliwym" Pomiędzy li- i 
cznymi wojskowymi, którzy się ubiegają o mandat, I 
znajduje się i obrońca Belfortu, pułkownik Denfert, i 
który z pomiędzy wielu kandydatur, mu ofiarowanych, 
ubiega się o wybór w departamencie Isère, gdzie jako 
współkandydat wystąpił jenerał Vinoy. Pułkownik Den­
fert oznacza swoje stanowisk,’, zresztą dosyć radykalne, 
w następującóm piśmie, ogłoszonóm w Reve il du 
Dauphine: , Panie redaktorze! Zgromadzenie narodo­
we otrzymało mandat, ażeby przywróciło pokój. Za­
warło ono go już wprawdzie, lecz warunków jego je­
szcze nie dopełniło Dopóki stan ten trwa, nakazuje 
nam elementarna ostrożność, żebyśmy nie dawali ża- i 
dnego powodu do zakl'cenia spokojności i strzegli się 
wojny domowój, ażebyśmy przez ochranianie naszych 
finansów jak najrychlój uwolnić mogli departamentu na­
sze od nieprzjjacielskiój okupacyi. Już ten powód po­
winien nas powodować do utrzymania dziś istniejącój ¡ 
rzeczypospolitój i zatrzymania obecnego naczelnika wła- , 
dzy wykonawczój i teraźniejszego zgromadzenia narodo­
wego, nie nadając im jednakże władz konstytuanty. 
Sądzę atoli następnie,; że monarchią w wszystkich jój 
formach potępiła historya ostatnich ośmdziesięciu lat 
i że rzeczpospolita powinna zostać słałą formą rządu ; 
dla Francyi. Z tego powodu mniemam, iżby obecne 
zgromadzenie narodowe pominęło się z swoją zasadą, 
gdyby chciało stanowić o formie rządu, kiedy o kwe- 
styi tój przy wyborach w dniu 3 lutego nie było mowy i 
pomiędzy wyborcami a ich pełnomocnikami. Przyjm 
itd. Denfeit-Rochereau, pułkownik inżynieryi, były ko­
mendant Belfortu.“

Rouher przejeżdżał przez Paryż w podróży swej 
do Bordeaux i spotkał się tam z Klemensem Duvernóis 
i Girandeau, którzy również w przejeździe otarli się 
o stolicę.

Aresztowano świeżo następujące osoby, które miały 
związek z komuną: Józefa Fortier, adjutanta komen­
danta placu; Hébert’a, jednogo z naj czynniej szych ko­
munistów 11 okręgu i innych. Kochankę Razoua’a, któ­
rą w tych dniach aresztowano, uwolniono po spisaniu 
z nią protokółu. Jest mowa o założeniu nowój kolonii 
karnój na Antylach dla rokoszan paryskich.

WŁOCHY.
* Florencya, 22 czerwca. Na jednóm z ostatnich 

posiedzeń izby niższój zakończono nareszcie rozprawy 
jeneralne nad wniesionym przez ministra wojny, je­
nerała Ricotii projektem do prawa, tyczącego się re- 
organizacyi wojska włoskiego a wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zostanie prawo to w brzmieniu, na 
jakie zgodziły się rząd i wydział izby, za dni kilka 
uchwalone, poczóm natychmiast będzie się mógł 
minister zająć praktycznóm przeprowadzeniem reor- 
ganizacyi. Projekt ten reorganizacyi naśladuje z wy­
jątkiem kilku zmian, zależnych od stósunków kraju, 
system pruski. Wedle niego dzieli się armia na 
trzy części, to jest armią czynną, rezerwową i mi- 
licyą prowincyonalną czyli landwerę Przedewszyst­
kióm proklamuje prawo zasadę ogólnój służby w 
wojsku, znosi istniejące dotychczas zastępstwo czyli 
wykup. Wedle projektu ministra wstępują wszyscy mło­
dzi ludzie do służby zdatni od 21 roku życia do woj­
ska. Ponieważ jednak w pokoju nie wszyscy obowią­
zani do czyunój służby powołani być mogą, przeto los 
rozstrzygać będzie, kto do pierwszój a kto do drugiój 
kategoryi ma należeć. Czas służby w wojsku trwa dla 
pierwszój kategoryi w konnicy dziewięć lat, z których 
6 pod bronią; w innych rodzajach broni 12 lat, z Któ­
rych 4 pod bronią; reszta puszcza się na urlop nieogra­
niczony. Czas służby drugiój kategoryi jest dziewięcio­
letni; kategorya ta jednak w czasie pokoju nie bywa 
powołaną z wyjątkiem czasu na wyćwiczenie jój potrze­
bnego tj. pięciu fniesięcy, które jednak na jeden lub 
więcój lat mogą być rozłożone.

Projekt komisyi różni się tóm od projektu mini­
stra, że ten, zbliżając się jeszcze więcój do systemu pru­
skiego, odrzuca podział na kategoryą pierwszą i drugą 
i że zaprowadza ogólny obowiązek służby dwunastole- 
tniój, z których 3 lata pod bronią, a dla konnicy dzie- 
więcioletniój, z których cztery lata pod bronią.

Wedle wniosków ministra wojny jest uwolnienie od 
czynnój służby wojskowój o tyle moźebnóm, o ile należący 
do pierwszój kategoryi przez złożenie pewnego wykupu 
mogą być przeniesieni do drugiój; komisya jednak od­
rzuca wniosek ten, ponieważ w ogóle nie chce przyjąć 
drugiój kategoryi.

Tak minister natomiast jak komisya przypuszczają 
służbę dobrowolną i to w ten sposób, że młodzieniec 
nie mający jeszcze lat do służby obowięznjących, który 
jednak doszedł do 17 roku życia, może się podać na 
jednorocznego, przez co jednak nie uwalnia się od 
służby, lecz tylko w dogodniejszy ją sposób odprawić 
może. Wolontaryusz jednak taki musi sam się utrzy­
mać i umundurować a prócz tego posiadać pewien sto­
pień wykształcenia.

Poświęcający się studyom uniwersyteckim będą mo­
gli aż do 34 roku życia w czasie wojny pełnić służbę 
w fortecach i szpitalach, w pokoju zaś będą wolni od 
służby.
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Milicya prowincjonalna czyli landwera, która bę­

dzie terytoryalną, składać się ma z żołnierzy pierwszój 
kategoryi po wysłużeniu w wojsku czasu służby; pu­
szczeni za urlopem do domów należeć do niój będą 
przez ostatnie cztery lat służby, jako tóż żołnierze dru­
giej kategoryi w ostatnich pięciu latach. Komisja prze­
ciwnie proponuje, aby wszyscy żołnierze po ćśmioletnićj 
służbie, czy to w wojsku czynnóm czy w rezerwie mo­
gli być przeniesieni do milicji prowincyonalnój.

Po porozumieniu się komisji z ministrem nie ulega, 
jak powiedzieliśmy, wątpliwości, że projekt ministra 
z małemi zmianami ostatecznie przez izbę przyjętym 
zostanie.

RUMUNIA
* W Mołdawii przyszedł lud, jak się zdaje, wpierw 

do opamiętania niż na Wołoszczyznie. Tam bowiem u- 
tworzyło s'ę pod przewodem księcia Grzegorza Stour- 
dzy „towarzystwo liber, lue konserwatywne,“ zajmujące 
się wyszukaniem tych praw, dla których ludność jeszcze 
nie dojrzała i które przeto więeój szkody niż pożytku 
przynoszą i polecenióm ich izbie do stósownego zmienie­
nia W towarzystwie tóm odczyt ł pewnego razu profe­
sor Titus Majorescu podanie do ciała prawodawczego, 
które natychmiast i dotfjd jeszcze licznemi okrywa się 
podpisami. Podanie to żąda pomiędzy innemi: aby prasa 
nie powstrzymana teraz żadnym hamulcem, ograniczoną 
prawem została; aby sądy przysięgłych, dla których lud 
nie dojrzał jeszcze, zostały zasuspendowane; aby kara 
śmierci na nowo została przywrócona, by położyć koniec 
szerzącym się coraz więcćj zabójstwom; aby rządowi 
przyznano prawo proklamowania w pojedyńezych obwo­
dach a nawet w całym kraju stanu oblężenia, skoroby 
powstanie wybuchło, jak n. p. wywołana lata zeszego 
przez pana Candiano w Plojeszt; aby prawo wyborcze 
zostało zmodyfikowane, a burmistrze miano wun: przez 
księcia; aby prawo zostało zniesione, zakazujące osie­
dlania się obcych poddanych i aby rząd s*arał się prze­
ciwnie o zwabieenie obcych o siników, którzyby zajęli 
się uorawą szerokich przestrzeni pól ugorem leżących.

Izba skończyła rugi wyborcze w bardzo krótkim 
czasie i prawie bez rozpraw i wybrała tóż zaraz biuro 
swoje. Przy obecnym składzie izby nie dziw, że wy­
brano tylko ludzi lojalnych i konserwatywnych. Książę 
Demeter Ghika wybrany został 80 głosami z 93 mar­
szałkiem. Pp. Boiiresco, G. Cantacuzeno, Pogor i Cor- 
nea są wicemarszałkami. Po wybraniu następnie roz­
maitych komisyi ukonstytuowała się izba w zupełności 
a minister skarbu przedłożył niebawem prawo dotyczące 
spłacenia bieżącego długu jako tóż budżet za rok 1871 
i 1872. Prawo pierwsze proponuje jconwersyą bonów 
państwowych na asygnacye udziałowe pożyczki, w kilku 
latach spłacić się mającój, która 8 procent ma przyno­
sić prowizyi i po kursie 78 być w obieg puszczona. Kon- 
wersya ta jest podobną do pożyczki przymusowój u do­
tychczasowych wierzycieli państwa; lecz mimo to będą 
właściciele bonów bardzo zadowolnieni z tego, ponieważ 
dla zabezpieczenia nowych asygnacyi dobra państwa 
mają być zastawione i ponieważ takowe przy niskim 
kursie około 11 procent przynosić będą. Owi właści­
ciele bonów, co nadal chcą pozostać wierzycielami kraju, 
mogą przeto korzystnie ulokować kapitały swoje; wła­
ściciele zaś inni mogą teraz konwertowane bony łatwiój 
i z mniejszą stratą niż dotąd spieniężyć.

Telegramy.
Darmstdt, 15 czerwca. Dzisiejsza Darmstaedter 

Ztg ogłasza konwencyą wojskową zawartą przez rząd 
heski pełnomocnikami niemieckiego cesarza i króla 
pruskiego. Wedle niéj dostawia Hesya do armii pań­
stwa 4 pułki piechoty i to 3 po trzy a jedeo po dwa 
batabony, daléj dwa pułki ja?dy po pięć szwadronów, 
4 pułki landwery, które razem mają 23 kompanie, i 6 
bateryi artyleryi. Formacya tego wojska ma być prze­
prowadzoną do 1 stycznia 1872 najpóźniój. Mundury 
pruskie i pruskie oznaki stopni będą zaprowadzone. 
Przysięgę składa wojsko cesarzowi. W. księciu wysta­
wiają oficerowie wstępujący do armii pru9kiéj rewers. 
Mianowani przez cesarza oficerowie otrzymują zarazem 
patent od w. księcia. Oficerowie, nie chcący daléj słu­
żyć, mogą wziąć dymisyą. Dywizya w zwykłych cza­
sach pozostanie w w. księstwie. Gdyby w skutek inte­
resów politycznych dyslokacya stała się konieczną, po­
rozumie się w téj mierze cesarz z w. księciem. Zezwo­
lenie stanów zastrzeżone.

Bruksela, 24 czerwca. Etoile Belge donosi 
z Vnviers, że ze względu na zgromadzenie członków 
stowarzyszenia mędzynarodowego, które jutro się tam 
ma odbyć, powołaną została pod broń tamtejsza gwar- 
dya obywatelska.

Carogród, 24 czerwca. Porta przyjęła dymisyą pa- 
tryarchy Gregoriusa.. Synod wybrał na tymczasowego 
patryarchę metropolitę z Demoticas, Dyon!zyusza

Wersal, 24 czerwca. Na dzisiejszém posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego oświadczył marszałek Grévy, 
że zapowiedziany przegląd odroczony znowu został, po­
nieważ przez ustawiczne deszcze ziemia zupełnie roz­
miękczoną została, przez co odbycie przeglądu stało się 
niemożliwóm.

Florencya, 24 czerwca. Wedle O pi ni one dał 
rząd francuski posłowi włoskiemu p. Nigra w Paryżu 
uspakajające oświadczenie co do werbunków p. Charette. 
Wedle tego mają zawerbowane pułki ochotnicze tworzyć 
część armii francuskiéj i stać będą pod rozkazami mi­
nistra wojny.

Florencya, 24 czerwca. Izba deputowanych. Mini­
ster skarbu przedłożył zrewidowany budżet za rok 1871 
jako tóż budżet za rok 1872, daléj sprawozdanie z po­
łożenia skarbu państwa w 1871 roku i projekt do prawa, 
dotyczącego ogran czenia handlu papierów na właściciela 
wystawionych z premiami. Izba przyjęła następnie 
wszystkie artykuły projektu do prawa, tyczącego się 
bezpieczeństwa publicznego a potém rozpoczęła roz­
prawy nad wnioskiem, by na przybycie króla do Rzymu 
i z powodu przesiedlenia się rządu do wiecznego mia­
sta wysłać tamże deputacyą, któraby brała udział 
w uroczystościach przyjęcia. Ponieważ posiedzenie to 
jest ostatnióm w obecnój sesyi, przeto wrraził marsza­
łek deputowanym uznanie swoje za czynny ich udział 
a miastu Florencji złożył podziękowanie deputowanych 
śród ogólnych oklasków.

1 aryz, 24 czerwca. Journal Officiel ogłasza 
następujące warunki dotyczące nowéj pożyczki: Poży­
czka zaciągniętą będzie w 5 procentowéj rencie i wy­
dawaną będzie po kursie 82,50 z procentem od 1 lipca. 
Rzeczywisty kurs, jeżli się weźmie na uwagęterminy wy­
płaty i wynagrodzenia za eskomptowanie wynosić będzie 
79,27 %. Subskrypcya otwartą zostanie dnia 27 bm. 
i zamkniętą, skoro tylko pożyczka pokrytą zostanie, w 
żadnym zaś razie nie po 30 bm. Organ urzędowy za­
wiadomi publiczność o zamknięciu subskrypcyi. Jedynie 
subskrypcye w dniu ostatnim uskutecznione podlegać 
mogą ledakcyi. Zapisuje się w departamentach u po­
borców jeneralńych (tréaoçiers généraux), tudzież u po­
borców podatków (receveurs et percepteurs). W À1-

gierze przyjmować będą subskrypcye również pobórcy , 
jeneralni i płatnicy (payeurs). Żadna subskrypcya nie • 
może być niżój 5 fr. renty. Wyższe subskrypcye wyno- j 
sić muszą 10 fr. renty lub wyższe liczby przez 10 , 
dzielne. Dalsze wpłaty uskutecznią się w 16 ratach ! 
miesięcznych od 21 sierpnia 1871 do 21 listopada 1872. 
Wpłaty naprzód, które przy otwarciu subskrypcyi skla- ! 
dane będą, przyjmować się jedynie będzie przy natych- 
miastowóm złożeniu całej sumy kapitału i przyznanóm 
za to będzie wynagrodzenie po 6 pet. od dnia 30 czer­
wca, co się zaraz przy wpłacie potrąci. Te osoby, 
które kapitały swe umieściły w kasach oszczędności a 
które na podstawie odnośnego artykułu prawa z dnia 21 
wziąć chcą udział w pożiczce, powinny odnośne swoje 
wnioski podać do kas oszczędności w terminie od wtorku 
27 czerwca do piątku dnia 30.

Paryż 24 czerwca. Stan oblężenia w Algierze zo­
stał zniesiony. — Podług doniesienia Gazette de 
France oczekują przybycia hrabiego Paryża w St. 
Germain. Uda się on ztamtąd do Wersalu, ażeby od­
wiedzić naczelnika władzy wykonawczój.

Teatr Polski w Poznaniu.
Sprawa budowy teatru polskiego w Poznaniu po­

sunęła się w tych dniach o jeden krok, ale krok stano­
wczy, o czóm, zasiągnąwszy u samego źródła wiado­
mość, dzielimy się nią z naszymi czytelnikami. Wprzód 
je inak, niech nam wolno będzie rzucić choć kilka 
słów koniecznych dla zupełnego wyjaśnienia i zarysowa­
nia całego przebiegu tój sprawy. Wiadomo już czytel­
nikom naszym, iż p. Bolesław Potocki, porówno z 
całóm spółeczeóstwem naszćm przekonany o ważności 
sceny polskićj i wpływie jój dobroczynnym na rozwój 
naszój narodowości, powodowany nadto szlachetną my­
ślą przyczynienia się do ogólnego dobra, nieruchomość 
swą przy ulicy Królewskiej położoną darował na bu­
dowę teatru. Dar ten, dając mocną, że tak powiemy, 
podstawę patryotycznym usiłowaniom promotorów tea­
tru, przyczynił się w znacznój częś i do tego, iż sprawa 
ta zrazu chwiejna i niepewna, przyjęła od tój chwili 
pożądany obrot. Odtąd bowiem spółeczeństwo na­
sze nabrało wiary, iż instytucja podobna o własnych 
jnź dalój siłach może stanąć pomiędzy nami. Podpisy 
na akcye były żywym dowodem tói wiary. Ukonstytu­
owaną została Spółka, obrana Rada Nadzorcza, którój 
spnwa budowy teatru i zapewnienia jego przyszłości 
powierzoną została.

Rada Nadzorcza, zaraz po swym wyborze przystą­
piła do czynności; pośród innvch jój prac przyszła ko- 
lój i na wybór miejsca, na którómby teatr dogodnie mógł 
stanąć. Po bliższóm bowiem rozpatrzenia się w miejscowości, 
darowanój Spółce akcyjnój teatru polsk. przez p. Potoc­
kiego , Rada Nadzorcza przekonała się, iż ona 
jest ni-odpowiednią, już to ze względu na ga­
tunek gruntu, już to na położenie swe zbyt odległe od 
ogniska miasta, a wreszcie i otaczające ją warunki, 

i pomiędzy któremi dość wymienić sąsiedztwo szpitala 
wojskowego i ogrodu ludowego. Od położenia zaś miej- 

! scowości, można powiedzieć, zależy przyszłość teatru 
a raczój sceny polskićj. W sprawie tój bowiem nie 
chodzi tyle o sam gmach teatralny, ile żeby scena pol­
ska raz postawiona, ciągle się utrzymywała. Dla tego 
tóż potrzeba, by teatr samóm położeniem swóm przy- 

' ciągał do s ebie publiczność, a nadto w razie niemożno­
ści utrzymania się o własnych siłach, by na nierucho­
mości do Spółki należnój miał fundusz, przy pomocy 
którego mógłby nawet w nieprzyjaznych chwilach pro­
sperować i istnieć. Otóż nieruchomość darowana Spółce 
przez p Bolesława Potockiego nieodpowiadała powyż­
szym warunkom i widokom, bo gdyby nawet na niój 
budynki postawione były, to nieprzynosiłyby podo­
bnego zysku, a tóm samóm nie procentowałyby się 
tak jak wówczas, gdyby w centrum miasta stały. Pan 
Potocki, podzielając powyższe względy, chętnie się zgo­
dził na zmianę miejsca, pozostawiając w całój pierwo- 
tnój mocy swą darowiznę i uważając ją za własność 
Spółki. W skutek tego Rada Nadzorcza, mając wolny 
wybór miejsca pod budowę teatru, zajęła się wyszuka­
niem takowego. Przede wszystkióm idąc za głosem pu- 
blicznój opinii, zwróciła swą uwagę na ogród położony 
przy ul. Beri ńskiój do p. Laury hr. Czapskiój należący, 
a widokom powyżói wyłuszczonym najzupełniój odpowia­
dający. O sprzedaż tego ogrodu odniosła się Rada N. do 
właścicielki; gdy wszakże odebrała odmowną odpowiedź, 
potrzeba było dalój swe poszukiwania czynić. W na 
stępstwie tych poszukiwań i zabiegów miała wybór po­
między dwdma nieruchomościami jezną przy ulicy św. 
Marcina pod nrem 16, drugą przy ulicy Berlińskiój pod 
nrem 31 położoną. Wszakże nieruchomość przy uliey 
św. Marcina okazała się niedogodną §z powodu szczu­
płego frontu, na którym żaden budynek stanąćby nie 
mógł; w skutek czego, choćby teatr wygodnie w ogro­
dzie od tyłu znajdującym się mógł być posta­
wionym, wszakże nie byłoby możności wystawienia 
innych budynków, z których mógłby być ciągnionym 
dochód tak na opłacenie procentów akcyonaryuszom, 
jak i na subwencyą dla sceny narodowćj. Pozosta­
wała więc nieruchomość przy ulicy Berlińskiój pod 
Nr. 31, która, nie mówiąc już o innych względach, 
z samój swój miejscowości, bo naprzeciw nieruchomości 
hr. Laury Czapskiój położona, okazała się najstosowniej­
szą. Jako więc taką, Rada Nadzorcza od właściciela 
jój, p. budowniczego Hebanowskiego, nabyła. Na nieru­
chomości tój istnieje już dom piętrowy, który z najmu 
lokalu przynosi stósowny dochód; dochód ten w przyszłości 
znacznie jeszcze powiększonym być może przez przybu­
dowanie drugiego piętra i wystawienie nad wjazdem po 
jednćj i drugićj stronie oficyn piętrowych. Prócz tego 
po za domom znajduje się dość obszerny ogród, na
którym gmach teatralny zbudowanym będzie. Suma 
szacunkowa w znacznój części rozłożona na raty przez 
lat dziesięć. Dochody z nieruchomości już od 
1 lipca należą do Spółki. — Tak przybudo­
wania jak i wybudowanie samego teatru nie prze­
niosą środków, jakiemi Spółka na cel ten rozporządza; 
dochód zaś, jaki nieruchomość ta przynosić będzie, po­
służy i na subwencyą dla sceny i na procenta dla 
akcyonaryuszy.

W takićm więc stadyum znajduje się sprawa bu­
dowy teatru; dalszy jój rozwój zależy od szybkiój roz- 
sprzedaży wypuszczonych dodatkowo ośmiuset akcyi, 
oraz punktualnćj spłaty rat akcyi, z których druga 
właśnie obecnie do zapłacenia przychodzi. Należy 
więc, by każdy z akcyonaryuszów pospieszył z złoże­
niem drugićj raty.

Wreszcie nadmienić musimy, iż Galicya, wezwana 
o przyczynienie się do tyle pożytecznego i pięknego 
dzieła, dotąd skutecznie na wezwanie rady nadzorczćj 
nie odpowiedziała, przekonani wszakże jesteśmy, iż na­
dzieje nasze, jakie na niój pokładamy, zawiedzione nie będą 
i że mężowie, do których rada nadzorcza z prośbą 
swą zwróciła się, szczerze się zajmą tą sprawą, b, po­

parci przez miejscowe dziennikarstwo, nadadzą jój bieg 
należyty. ’ i ■» J »

Teki jest Btan sprawy budowy teatru — plac już 
pod budowę stanowczo jest nabytym — pewni więc 
jesteśmy, że Rada Nadzorcza przystąpi zapewne do in­
nych czynności, a mianowicie do zamianowania dyrek­
cji, ogłoszenia konkursu na plan teatru i innycb, zwią­
zek z budową mających, o czóm w właściwym czasie nie 
zaniedbamy zawiadomić interesującą się tóm publiczność; 
dziś na tóm rzecz naszę kończymy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań. 26 czerwca. Ueinlowie glmnaiynm kato­

lickiego tutejszego św. Maryi Magdaleny odbyli w sobotę spo­
wiedź a wczoraj przystępowali do stołu Pańskiego. Wyższe za­
kłady naukowe w Poznaniu rozpoczuą wielkie ferye w sobotę 
dnia 8 lipca, które trwać będą 4 tygodnie, tak nauka w nich 
rozpocznie się na nowo dnia 7 sierpnia.

— * W kwestyi kanallsacyl miaita naszego ogłoszono 
następujące pismo: Wskazaliśmy ponownie w pismach tych na 
nadzwyczajne dobrodziejstwo, jakie spotkać ma miasto nasze 
przez wykonanie kanalizacyi i możemy jedynie współobywateli 
naszych napomnieć, ażeby projekt ten poparli przez ogólny 
ndziai w podpisywania na akcye. Wpłata kwot, na jakie się 
podpisuje, nie zaraz nastąpi, lecz w pojedyńezych ratach w miarę 
postępowania budowy i petrzeby pieniędzy, ażeby w ten sposób 
uczynić przystępnym i dogodnym udział dla wielu. — Możemy 
jeszcze dodać do tego, co o projekcie tym jest powiedziane, że 
przez wykonanie kanalizacyi ul e powstanie ta korzyść, że wszy­
stkie rynsztoki zniesione zostaną, lecz że dla właścicieli domów, 
którzy dzieło to nie poprą w jego zawiązku, późniejsze połącze­
nie domów z kanałami połączone będzie z większeuni kosztami, 
niż teraz prsy pierwszych pracaeh tego przedsięwzięcia.

— * Pan i. K. Źupańzkł, którego działalność na pola 
wydawnictwa narodowego! tak szerokie zyskała uznanie, zamie­
rza z bieżącym jeszcze rokiem rozpocząć wydawnictwo biblio­
teki dla młodocianego wieko, treści historyeznéj i pray- 
rodniezéj. Redakcyi podjął się p. Wl Bełza i niebawem z pod 
pióra jego, nkaże się w szeregu téj biblioteczki „Plntarch dla 
młodzieży“ w przerobieniu z języka francuskiego Następnie 
pójdą (brązy z historyi polskićj, powszeennój i natu- 
ralnéj, podróże i najnowsze odkrycia, tak oryginalne jako 
tćż tłómaczone z obcych języki w. Zacnéj téj pracy około kształ­
cenia serca, dn ha i umysłu dziatwy naszéj, gorąco możemy 
tylko przyklasDąć, i życzyć jćj najprzychylniejszego przyjęcia.

— ♦ Życiorys Jenerab Bosaka Hanke zaprenumerowali 
następujący panowie: Stahenau, nanc-ycłel w Żerkowie, dr. Szulc 
w Żerkowie, Kowalski z Żernik, Cybóski z Żerlowa, St. Macie­
jewski z Żerkowa. S-arezyński z Pogorzelicy, Gutowski z Lgo- 
wa, Makowski z Śmiełowa i Siedziński z Żerkowa.

— * W sobotę odbyła się narada naszych lekarzy 
I przyrodników, co do oznaczenia terminu dla zapowiedzianego 
na rok zeszły jeszcze zjazdu tu w Poznaniu lekarzy i przyro­
dników polskich, a który z powodu wojny nie mógł przyjść 
do skutku. Postanowiono zjazd ten odbyć dopiero w roku przzy- 
szłym; nie znając motywów tego postanowienia, nie możemy więc 
sądzić o trafności takowego. W każdym razie jesteśmy przeko­
nani, że tylko słuszne przyczynv wpłynęły na rzeczone postano­
wienie i że te zapewne publiczności i interesowanym wyjaśnione 
zostaną.

— * Dowiadujemy się, że jenerał Edmund Taczanowski 
nabył w terminie subhastacyjnym wieś Jerkę w powiecie ko­
ściańskim za 64,050 tal. Wieś ta obejmuje rozległości 1335 mor­
gów i posiada gorzelnią.

— * W pierwszych dniach miesiąca lipca gprzedanych 
zostanie w sąd.ie brodnickim w Prusach Zachodnich 6 dóbr 
rycerskich, znajdujących aię dotąd w ręku Polaków. Dobra te 
obejmują obszar przeszło pół mili kwadratowéj.

— * Zapowiedziana na dzień wczorajszy wyoleczka 
członków Towarzystwa Przemysłowego do Dębiny 
z powodu niepogody odłożoną została na przyszłą niedzielę.

— * Płci pięknćj donieść możemy, że obok już znanych 
firm do wyrobów sukni, kapeluszy, czepeczków i innych przybo- 
rów ubioru damskiego, w mieście naszém już istniejących, przy­
była nowa kandvdatka w tym zawodzie, pani magdalena Pc- 
rzyńska, wdowa po budowniczym śp. Apolinarym Perzyńskim, 
mieszkająca przy ulicy Wodnéj pod numerem 8'9 w podwórzu, 
która, widząc, iż słabość męża jest nie do uleczenia, wyuczyła 
się zawczasu krawiecczyzny i strojów, ażeby utrzymać siebie 
1 wyżywić swoje dzieci.

— * W czasie od 1 lipca do 30 września 1871 roku odbę­
dzie się celem innego urządzenia Izb handlowych nowy wybór 
wszystkich członków stósownie do prawa z dnia 24 lutego 
1870 roku.

— * Skradzione rzeczy z paczek przez dwóch robotni­
ków przy kolei marchijsko-poznaóskiéj, o czém przed kilku dnia­
mi donosiliśmy, wyłożone są na tutejszém dyrektoryum policyi do 
rozpoznania.

— * Praktycznemu lekarzowi doktorowi Bnttlewsklemu 
w Kruświcy powierzono tymczasowo sprawowanie urzędu chirur­
ga powiatowego w Inowrocławskim.

— * Pierwszy pułk poznański piechoty numer 18, 
który z 12 dywizyą powrócić miał z Francyi, pozostaje tam 
w skutek nowszego rozkazu przy 11 dywizyi.

— * W ostatnich nocach zeszłego tygodnia popełniono 
wiele kradzieży przez włamanie się u tutejszych restauratorów 
i właścicieli innych lokalów publicznych.

— * Nauczycielom emerytalnym płacić się ma podług 
rozporządzenia ministeryalnego, temi dniami wydanego, emery­
talna pensya i wtedy, jeżeli ci przyjęli zatrudnienie płatne w ja­
kim zakładzie szkólnym.

— * Wyższego nauczyciela doktora Ernesta Mfillera przy 
gimnazyum gnieźnieńskiem zamianowano dyrektorem gimnazjum 
w Chrzanowicach na Górnym Szląsku.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 27 czerwca, 
Władysława króla; w kalendarzu słowiańskim Władysława 
św. Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o go­
dzinie 8 minut 25. Długość dnia 16 godzin 46 minut.

Dnia 27 czerwca 1383 Stronnicy Jadwigi zdobywają Ka­
mień. — 1453 Kazimierz Jagiellończyk zaprzysięga w Piotrkowie 
przywileje stanom. — 1660 Zniesienie Moskwy pod Potomną. 
— 1697 August II obrony królem.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 24 czerwca. Po kilkudniowych upałach zeszłego 

tygodnia, powietrze [w skutek silnych burz znów bardzo się 
oziębiło i pozostało ciągle dżdżyste i nie miłe. Wiatr po wię- 
kszéj części zachodni i północno zachodni.

W Anglii tranzakeyom zbożowym zbywało na wszelkiém 
ożywieniu, bo eksport do Francyi z dnia na dzień się zmniej­
szał, a stan oźmin przy bardzo pomyślnćj pogodzie bardzo się 
polepszył. Pomimo słabych dowozów krąjowych i zagranicznych, 
ceny pszenicy cofnęły się na wszystkich placach prowincyonal- 
nych i portowych o 1’/, do 2 szylingów na kwarterze, a mąkę 
oddawano o 1 szyling taniéj jak w zeszłym tygodniu.

Jęczmień żądany po cenach niezmieDnyeh, również groch.
W Ameryce ceny pszenioy mają także słabnąeą ten- 

dencyą.
We Francyi stan ozimin nie rokuje wprawdzie wielkich 

nadziei na obfite żniwo, lecz momentalnie przez niesłychanie 
wielki import zagr niczny wszystkie większe place, a szczególniéj 
Paryż tak są przepełnione zbożem, że dla braku odbiorców, a na­
wet miejsca składowego ceny pszenicy cofnęły się w przeciągu 
dwóch dni o 1 do 2 fzanków na 120 kilog. i zachowały tenden- 
cyą do dalszego obniżenia.

Żyto zupełnie zaniedbane.
W 1’elgii ceny słabły. Nowych zakupów nie robiono zu­

pełnie, przeciwnie i dsprzedawano ze stratą wiele partyi zakon­
traktowanych w portach bałtycki h, a które jeszcze nie były 
wyekspedyowane.

W Holandyi, nad Renem i w Berlinie pokup mały przy 
słabnących eenach.

Na naszym placu brak chęci do kupna był powszechny 
i ceny pszenicy cofnęłysięo 1’/, do 2 tal. na 200 fun. Powiększćj- 
części jednakże rzy takich ustępstwach, a nawet jeszczj wię­
kszych trudno było znaleść kupców, gdyż tylko towar wyborowy 
z ciężką wagą, który na pokrycie zakontraktowanych odstaw 
służyć mógł, nieco więcej był żądano.

Żyto pomimo gotowości do ustępstw nie znajdowało od 
biorców.

Jęczmień i groch zaniedbany.
Rzepik także nie zdołał się utrzymać w cenie. Za towar 

polski suchy, przecięciowego gatunku tegorocznego żniwa płacono 
na sierpień-wrzesień 105’/, tal., na wrzesień-październik 100 tal. 
p. 2000 fun.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy cent. 45000 czyli ton 
2250, żyta cent. 15200 czyli.cent. 760.

Płacono za 2000 funt, wagi celnéj czyli jednę ton:

Pszenicy wysoko-pstrćj 
« ja»no „

. „ . pstrćj
Zyto polskie 
„ krajowe

Jęczmień czterorzęd.
„ dwurzędowy

Groch
„ wybór.

w»f • k«l. UL «f. UL >(.
za szefel beri.
UL ag. UL ag

124-129/30 72 — 79 — 8 2-3 10f
¡123—130 71 — 76 — 3 21-3 7

124-127/8 70 — 74 — 2 29 3 4
120—122 45 — 46 20 1 25-1 27

118'4 -124 45 20 4( — 1126-1 29
98—108 41 — 43 — 1 14-1 16

107—110 43 — 44 — 1 16—1 17
43 — 44 — 1 28-1 29

48 10 49 10 2 5—2 6j
Aleksander Makowski i Sp.

PRZYBYLI DO POZNANIA
daia 26 czerwca.

BAZAR. Sinłdrzyński z Lubasza, hr. Mielżyńska z Chojnicy, 
pani Koczorowska z Dębna, pani Cielecka z Kr. Polskiego, 
Taczanowski z Choryni, Szóldrski z żoDą z Popowa, Krajew- 
z Zaworu, Dziembowski z Ronkowa, Jackowski z Pomarza- 
nowic, Łukomski z Gonie, Hulewicz z Młodziejewic, Żółtowski 
z żoną z Kadzewa, hr. Bnińzki z fam. z Samostrzela, Błoci- 
szewski z Przeclawia.

HOTEL PAKY8KI. Adamczewski z Lęgu, Ulkowski z Kotlina, 
Szutczewaki z Głębokiego, Chrzanowski z Chrzanowa, Rudnicki 
z Leszna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Bracia Sikorscy z Miel- 
żyna, Rychl.wzki z lam. z Drobaina, Hulewicz z familią z Ko- 
ścianek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mielżyński z Chobie- 
nic. hr. Mycielski z Smogorzewa. Paliszewski z familią z Gem- 
bic, Kowalski z Sarbi, Trąmpozyńtki z Pawłowic, Rutkowski 
z Pawłowic.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 26 czerwca.

Poznańskie stare 8’J, % listy zastawne taL płac. — 
Poznańskie uowe 4% listy zastawne 87’/« taL pła. — Pozn. 
listy rontowe 89 ta), płacono — Pozn. 4%% obligacye pow. 93’/, 
żąl. — Poznańskie obligacye miejskie 94 talara żądano. — 
Akcye banku pro w. pozu. — płucono — Banknoty polsk e 
— tal pt. — Akuye poznań. baunu realno-krelytowego — ul 
płac. — Rnmuny — taL płac. — Północno-niemiecka pożyczka 
100% tal. pła. — Banknoty rosyjskie 80’/« płac, i-

2, to: wypowie. — węcpli; za czerwiec 47 tal., 
czerw.-lipiec 47, lipiec-sierpień 47’/«—47% sierpień-wrzesień 
48/’/,, wrze ień-październik 48’/«—48%, a jsień 48’/«—48’ Jtąl.

Oowta; iz (tóczką , wypow. —, kwart, na czerwiec 
I5’j„lipiec 15’/,, sićrpień 15'|„ wrzesień 15’/,, październik 15%, 
listopad — w miejscu bez beczki — tal.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 26 czerwca.

€'« w a.

Najwyż. 
Ul. ayr. fn.

Średnia.
tal. agr. fn.

Najniższa 
Ul. ggr. ten

84 fut.

80
28

74

50
90

74

70
100
90
90

11 10

Pszenicy pięKnej, szefel po
. sredniój
« pośled. •

Żyta ciężkiego »
> średniego •
. pośledn. .

.i zmienia wielk. • 
ćrobn. <

Owsa «
Grochu d goto w. - 

» na paszę •
ltzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego >
Rzepin latowego >
Rzepiku latowego «
Tatarki .
Perek «
Wyki .
Łubin, żółty 

• niebieski
Koniczyny czerw, cent po 100 funt.
Koniczyny białój < ■

(Giełda herllńska', 24 czerwca.
Przy Btałćm usposobieniu obrót mały.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/a0/0) 99'/« pi. 

Poż. pstwa z r. 1869 (5%) 100’/, płac. Obi. pstwa (4’/,) 82’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°/0) 119’/« żąd.

Ust. last: Zachod.-prusk. (3’/,%) 76 żąd., dto (4°/o) 
83’/, płac., dto (4%) 90 płac. Poza, nowe (4%) 87% płac. 
List, rent Pozn. (4’/0) 88’/, płac. Prask. (4°|0) 89’/« płac.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (4’/,%) 56’/, płac. 
Rent, papier. (47,%) 48’/« płac. Losy z r. 1854 (4°/0) 77’/, płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 96'/, płac. Losy z r. 1860 (3’/ j 81% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 68% płacono. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5%) 125 płacono. Rosyjska - polsk.
oblig. skarb. (4%) 71 płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 94 płacono, dto cząstki po 500 zip. (4%) 
101 płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 70% 
płac. Listy likw. 58’/, żąd. Włoska pożyć, (6°/0) 55’/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
46—5%—6’/, płacono. Turecka poży. 44% płacono. Amer. pożycz. 
(6%) 97 płac. Akcye kolei aelaz. Kol. mind. 152 i 3 płac. 
Gal.-Karóla Ludwika 102’/,—’/,—% płac. Austryac. Fran-usk. 
231’/,—30'/,—31 płac Warsz.-wiedeńsk. 65’/, płacono. Banki itd. 
austr. kredyt mob. 158%—’/,—9 i 8'/, płac. Poznańskie prow. 
109 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 123% żąd. Certyf. hip. 
Hubnera /4’/»0/..) — żąd. Hansem. (4’/,%i 94’/, płac. Henael 
(4'/,%) — żąd. Meining. (4'/,%) — płac.

Kura gotówki 1 pap. pion. Frdr. praskie 113% płc. ldr. 
Ili1', Ipłac., suwereay 6. 23J płac, nap. 5. 10% płac., sółimper. 
5. 16| płac., doli 1. 11% płac Złota w sztabacn funt, celny 463 
płac, flrabra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono Austr.-bankn. 81% płac Rosyjsk bankn. 80*/, plac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w mieiscu 62—83 tal. wedle ją- 
kości żadano; wysoko piękna biała polska 81, wyborowa biała 
polska 88 tal. z kolei płac.; per 1000 kilo na czerwiec. 78’/, tal., 
czerwiec-lipiec 78'/,, lipiec-sierpień 75%—76%, sierpień-wrzesień 
74’/,—%, wrzes.-paźdz. 73—73’/, tal. plac. Zyto: per 1000 kilo 

I w miejscu 47—54 tal. wedle jakości żądano; pośled. polskie 47’/,

I
! —49, krajowe 51'/,—52, piękue krajowe 54 tal. płac.; na czerw., 

czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 50—'/,, sierpień wrzes. 50%—'/,, 
wrzeBień-październik 50%—51 tal plac. Jęczmień: per 1000 
kilo mały i wielki 39 —62 tal płacono. Owies: per 1000 kilo 
w miejscu 42—55 tal. wedle jakości żąd., piękny wschodnio-pru- 

1 ski 55, pośledni wschodnio-pruski 44—46, pośl. marchijski 47'/,, 
pomorski 50—52 tal. z kolei płacono; na czerwiec i czerwiec« 
lipiec 48'/,, lipiec-sierpień 47 tal. płacono. Groch: per 1000 
kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41—51 taL Rzep: per 

j 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: per 100 
kilo w miejscu 27 tal; na czerwiec 26% płacono, czerwiec- 

' lipiec 26% żądano, lipiec-sierpień 26’/, tal. Olói lniany: per 
100 kilo w miejscu 24'/, taL Olój skalny: per 100 kilo w miej­
scu 14 tal. żąd.; na czerwiec 13%, czerwiec-lipiec — tal, Oko- 

; wita: per 100 litrów po 100%=10,000% w miejscu bez beczki 
17 tal. 3 sgr. płac., na czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 
16 tal. 25—27 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. 2—1 sgr., wrzesień- 
październik 17 tal. 4—6—5 sgr. płacono.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 25 czerwca. Telegraphen Cor- 

respondenz Bureau ogłasza telegram z Buka­
resztu z dnia dzisiejszego, wedle którego zawarł 
rząd rumuński z p. Strousbergiem w kwestyi ko- 
lejowój ugodę, co do której zastrzeżono jednak ze­
zwolenie izby. Odnośny projekt, mający być przed­
łożony izbie, postanawia konwersyą 7V2 procen­
towych obligacyi kolejowych na 5 procentowe, na 
dochodach państwa oparte obligacye. Interesem 
konwersyjnym zajmuje się berlińskie Towarzystwo 
handlowe, które z polecenia rządu rumuńskiego 
wypłaca także kupony i to styczniowy w całości 
wedle dotychczasowej stopy procentowej. Konsor- 
cyum Strousberg obowiązane wykonać w zupełno­
ści linie z Roman do Gałaczu i z Bukaresztu do 
Pitestj jako tóż linią z Tekusch do Berlad i bu- 
karesztską kolój miasto okrążającą. Konsorcyum 
ma dalój wypłacić rządowi książęcemu 4 miliony 
talarów.
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Dnia 23 b. m. zasnęła 
w Bogu po krótkich cier­
pieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami ś. p. Anto­
nina z hr. Stadnic­
kich Hegner- Eks- 
portacya zwłok odbyła się 
dnia 25 b. m., pogrzeb 
dnia następnego w Kra­
szewicach w Królestwie Pol- 
skióm. (3602)
Stroskany mąż i dzieci.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Śródce pod No. 118 położona, 
stórćj tytuł własności zapisany jest dla:

a) Teofili Albertyny Racinowskiej z Bu­
kowieckich,

b) Kornelii Józefy Ligockiej z Bukowiec­
kich,

c) rodzeństwa Dobielińskich: Maryanny, 
Praksedy, Maksymilianny i Magdaleny 
Barbary,

d) rodzeństwa Kamifiskich: Stanisława, 
Józefa i Walery i Mryanny,

e) oberżysty Wojciecha R cinowskiego, 
i która z objętością mórg 0„8 na podat 
budynkowy z wartości użytku na 225 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu podziału 
drogą subhastacyi konieczne) w 
środę, duła 13 września
r. b. przed południem o 

fcodx. O
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu w pokoju pod No. 13 (3500)

Poznań, dnia 2 czerwia 1-71.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Styli.

W niedzielę, dnia 25 czerwca za­
snął w Bogu, opatrzony świętemi 
Sakramentami, mój mąż Antoni 
Sypniewski. Pogrzeb odbę­
dzie się we wtorek o godzinie 5ój . 
po południu; o czem donosi krew­
nym i znajomym w smutku pogrą­
żona 14610]. Żo

Kozia ulica.

Walne zgromadzenie Tow. Prze­
mysł. w Ostrowie odbędzie się w 
lokalu p. Urbańskiego na dniu 
2 lipca r. b. o godz. 4 po poł. 
O liczny udział członków uprasza 
_______ Narząd. (3589)

Zdatni Zecerzy
biegli w polskim języku znajdą natychmiast 
zatrudnienie w drukarni W. IBec&era 
i Sjs. w Poznaniu. [3611]

Akaaiesuíü z W. Ks. poszukuje od 
sierpnia lub września miejsca jako guwer­
ner. JD. D¿ Eallnowlts. (3600)

Ostnba z dobróm wychowaniem, znająca 
się na zarządzeniu domu, maszynowóm szy­
ciu czy to w krawiecczyzoie lub białej bie- 
lizuie poszukuje miejsca. Listy poste rest 
pod lit. W. Ł. Poznań. 3592.J

E&asyer sumienny, w wieku dojrzałym 
uuka od św. Jana rb. umieszczenia. Po- 
szań poste rest. A. 88. <7. 1>- (3516)

Biegły pomocnik (cukiernik) znajdzie 
stałe zatrudnienie w cukierni

M. Heymanna sŁła(1 cy.
gar znajduje się odtąd przy Fryderykow- 
»fi ej ul. 30 naprzeciw b’óra telegraficznego 

__________ (.3109)_________

. Aofecy®.
W ŚJt-adę dniu 28 czerwca po po­

łudniu o 3 godzinie sprzedawać 

będę pub icznie na św. Marcinie
No 13 l>ii<iyiaeSi 
tyiray wraa k

do rozebrania. (.3572) 
BłEyelitewisaii, król. kom. aukcyjny.

I Bery podrtfżowe,
Szale podrożewe, 
Keldry do spania,

I Kołdry watowane, 
Płaszcze od deszcze

dla dam,
FłaszeSe gumowe,
Beszezoobronyś 
ł^Oznań, Młynek ©3-

iRobert Schmidt.
(dawniej Antoni Schmidt)

Nagroda.
14u»»stancys* 8«si«a5b<sc5Ł»'’, była 

gospodyni na probostwie, ueiekła dnia 7' 5. 
m. podobno do Poznania, 1 opełrdwEzy różne 
złodziejstwa i kryminalne występstwa; k»o- 
by doniósł ks. TwSaeKyńsfe tesibu pr0. 
bogaczowi w Chrzypsko p Sieraków 0 
miejscu jej p bytu, tak aby ją do odpowie» 
dzialności sądowej pociągnąć można, odbić« 
rze stosowną nagrodę. (3531)

łona

Odezwa.
Dnia 19 bm. wybuchł we wsi Jankowach 

powiatu Oatrzeszowskiego, podczas gwałto 
wnego wihru pożar, i zniszczył 31 budyn­
ków mieszkalnych, 28 stodół i 30 chlewów 
zó szczętem. Ż bydła i sprzętów domowych 
prawie wszyst o się spaliło, a ua domiar 
nieszczęścia i troje ludzi życie straciło; 36 
familii z 187 głów się składających, bez 
przytułku pozostało, a większa część tychże 
wszystkich do życia pozbawiona środków. 
Przy tak wielkiśi przeto nędzy pomoc bar­
dzo pożądaną. Litością zatóp przejęte ser 
ca i w ogóle przyjaciół ludzkbści upreszamy 
o przyczynienie się do złagodzenia nieszczę­
śliwego losu pogorzelców. Datki wszelkiego 
rodzeju z wdzięcznością przyjmować będzie­
my, i o Bpieszną pom.c bardzo prosimy.

Kępno, 22 czerwca 1871.
BAinati, lir. Szembek

król radzca ziemiański. ze Słupi.
Hs> fiory tUowafii, lic. św. teologii, 
iis. 8/.tirmlńslił, gcliuelbinanu

pleban. z Janków.

Obwieszczenie.
Właścicielom obligacji II emisyi powiatu 

wrzesińskiego donosi się niniejszóm, iż oprócz 
ua kuponach wspomnionych kas

jeszcze handel bankowy A. H. Heimami 
& Oomp. w Berlinie pod i ipami No. 59 
i handel wekslowy R. Seegall w Po­
znaniu

tak zrealizowanych wylosowanych obligacyi 
powiatowych, jako tćż kuponów od tychże 
nabyli. (3590.)

Września, dnia 21 czerwca 1871.
Król, radzca ziemiański.

W dniu 5 lipca t. j. w środę, 
po południu o godzinie 5, odhę 
dzie się publiczne zebranie To­
warzystwa Przyjaciół Nauk,
sali Bazarowój, z odczytem pana 
Dra Dębińskiego: „0 życiu 
i pracach Dra Karóła Marcinków 
skiego“, na który publiczność płci 
obojćj uprzejmie zapraszamy.

Szanownych zaś członków To 
warzystwa prosimy o liczne zgro­
madzenie się na Walne zebranie, 
które się odbędzie zaraz po od 
czyeie. (3587)
W Imieniu Zarządu Tow. 

Przyj. Waufe
II. Feldmauowski.

sekretarz.

(3605)
B. Łogl,

w Gnieźnie.

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

pruskićj na Sejm berliński
Natalisa Sulerzyckiego,

przyjmuje Edmund Eallier. 
w Administracyi Dziennika Pozn.

Kle&łe sznaczkl mogą się zgłosić
Wilhelmowska ulica u Slomowssiój. 
________________ [3608],

W lekkich latowycn wy«

Do światłych Obywateli szczególniej
odzywa się S*rz>jaeiel Eudu przy końcu tego kwartału, a mia­
nowicie do pp. dziedziców i do zarządów towarzystw, zwracając na 
to uwagę, że z każdym dniem teraz wzmagają się zaczepki naszćj 
sprawy i zabiegi przeciwnój strony wymierzone na ©bałamucenie ludu 
polskiego. Przyjaciel Eudu stojąc w obronie prawdy i wy­
kazując nasze dobre prawo będzie zabiegi te odpierał aby zgoda i je 
dnośó wzmagały się między nami i rozrastały się nasze siły.

Od światłych Obywateli przeto spodziewa się Przyjaciel 
i żąda poparcia mianowicie przez to, że się do rozpowszechnienia 
jego przyłożą i wprost sami większą liczbę egzemplarzy zapiszą aby 
takowe rozdać po miejscowościach, gdzie jeszcze Przyjaciel 
ludu mało czytywany.

Pzedgiłata n «der niska, ho □',|4 sgr. kwartal­
nie na każdej poczcie.

Mój bosiato asortowany skład 
chustek koronkowych i rotond, bluz, 
garnirowanych i niegarn. czopków, 
lnianych i haftów garnitur stulpow., 
garnitur żabotowych z rękawkami, 
eleg. kokard do włosów i na piersi,

jedwabnych szalików i chustek, 
latowych kaftaników zdrowia dla 
panów i dam, pończoch dla panów, 
dam i dzieci, gorsetów, włosienie i

turniur itd [3606], 
polecam po jak najtańszych cenach.

Max £bymanu,
Nowa ul,

Sprzedaż ikonieczoa.
Części (74) należące ¡ię wdowie Uiryce 

Jortzig i ogrodowemu Aureliuszowi Bogu­
sławowi Jortzig z nieruchomości w Pozna­
niu na przedmieściu Grobla pod No. 39 po- 
łożonój, którą z objętością mórg 083 na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 70 
tal. podano, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subbastacyi ko- 
niecznćj w
cxt«ar(ek, d. S8 września 
rb. przed południem o go­

dzinie ©
w lokalu tutejszego k'óbwskiego sądu po­
wiatowego w pckoju pod No. 13.

Poznań, dnia 13 ,zerwca 1871. [3597]
li ról. sąd powiatowy.

Sędzia s< bhastacyjny.
Ryn-

Walne zebranie członków To­
warzystwa Naukowej Pomocy i- 
mienia Karóla Marcinkowskiego 
odbędzie się dnia 3 lipca r. b. 
w Obornikach w domu pana Gło- 
mińskiego o 3 godzinie z południa, 
ua które zaprasza (3594)

Komitet.
Iaotræebiiy biichhalter 

do uulyno parowego w
.'»seewie, «bznajmipny dobrze z pro

na robach na suknie dla dam
jest skład mój we wszelk e ga­
tunki jak najlepiej zaopatrzony.

Alzackie żagnety,
najlepszy towar i najpiękniejszy 

deseń a 5 sgr łok. beri.
podlejszy towar a 4 „ „ „

I&ynek ©3.

Retort Schiiiii,
[3476] (dawniój Antoni Schmlet).

Szanowną Publiczność miasta i okolicy 
Śmigla miło mi zawiadomić, iż z początkiem 
m. bież, handel mój »lua , borzteul i 
fabrykę tnbakś sposobem sprzedaży 
panu W. J&aisiewskiemu odstąpiłem. 

Teofil Radkiewicz. 
----------------- [3588.]

Odwołując się na powyższe zawiadomię 
aie, mam zaszczyt tak miejs owój jak i oko 
licznój Publiczności z tą uwug-j się polecić, 
iż uzupełniwszy i owo objęty handei af.ty- 
«ulami odpowiedniemi, — gtównćm mojtm 
staraniem jest i będzie tak wyborów-m to­
warem jak i przystępną ceną, rzetelna re 
uouę u łaskawych odbiorców sobie wyrobić

śmieel, dnia 27 czerwca 1871.
Władysław Kaniewski.

Zaproszenie do przedpłaty
na Dziennik

.,€za8?$
Prenumerata do Prus i Rzeszy niemieckiój wynosi:

rocznie .......................... .... 16 tal. 20 sgr.
półrocznie ..................... .... 8 Î1 10 p
kwartalnie..................... .... 4 » 5
miesięcznie..................... .... 1 V 15 n

Przedpłatę przyjmuje franco Administracya 
i wszystkie urzędy pocztowe.

i

Czasu w Krakowie

E. Banner w Wrześni
poleca krajowe i seagranieaBBe piwa wyborowego gatunku 
ze składu piwa (3607)

w Poznaniu

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Beolewie pod No. . . , . . . - „

19 położona, do BUchala kłsrchelt a nale- wadzeniem ksiijżek kupieckich, ttczą- 
żąca, któtśi tymi własności jes-cze zapis.- rych się podobnego zakładu łabiy-

■■na
fell

Sä €

«■■

160 ftaiiMudska
B©terya.

Ciągnienie II kla»y ilsii.s 12 Ispc« rb. 
Główne wygrane fi. 12,000, 3000.
Losy do II klasy mogą być odebrane tył- 

ko do dnia 11 lipca włącznie.
Upraszam o odebranie losów obstalowa- 

nych najpóźnićj do dnia 10 lipca. [3604],

S. Litthauer,
£>O8U wekslowy b hank.«»wy

Poznań, plac Wilhelmowski 17.

^astrsyKiwanie Oąlene
leczy bez bólu w trzech dniach ka­
żdy opływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały. 

Jedyny skład ni Berlin:
Franciszek Schwarziose,

Leipzigerstrasse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. (3021.]

ny jest aa imię Józefa Ludwiczaka i żony 
jego Małgorzaty, a która z objętością mórg 
50.99 o ła< te podatku grantowego ulega, po- 
d ug ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 45 tal. 22 egr. 6 fen. i 
na podatek budynkowy z wartoś i użytku 
na 25 tal. podana, sprzedaną być ma w 
celu przymusowego wykonania drogą subha- 
stacyi konieczuój w

piątek, dnia 1 wrze­
śnia r. b. przed (poi udu.

o godzicie 14>
w lokalu komisyi sąduwój w Stęszewie.

1 oznań, dnia 8 czerwca 1871. 
Królewski s<*d powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny
_______________ Ryli.________[3598]

bprzedaź konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu Rybakach po t No. 6 i 7 położona, 
do zaiaęznej Balbiny Niklas z Jańiekńh 
należąca, która z objętością mórg 1, „ na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
3150 tal. i odaoa, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznój
w wtwrek dnia <»© »ritc- 
śnia rb. przed południem 

» g«*dz. ©
w lokalu tutejszego kroltwsaiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13.

Poznańj dnia 12 i zerw ca 1871. [3599J.
Kroi. M^d powiat »w y.

Sędzia subhastacyjny.
______________Ryli. _____

Zgromadzenie rólnicze powiato 
we odbędzie się w Śremie dnia 
G lipca, o godzinie 10 z rana 
w lokalu zwyczajnym. (3601)

cznego; 
zgłosić.

takowy do mnie ę raczy 
(3529),

Broekere,
rzecznik i notaryusz w Pleszewie. 
Potrzebuję natychmiast albo od 1

sierpnia cbiopra kredęsuwe- 
go, którego jednakże nie wezmę jak 
tylko z porządnćj i uczciwój familii, 
tak żeby z razu zasługiwał na porzą 
dne i uczciwe traktowanie. — Proszę 
się zgłosió listownie, podając wiek 
chłopca i inne szczegóły. (359i.)

Rudki pod Szamotułami.
Mańkowski.

Do kr. pr. 1441otr. pańśt.
Cit/ytiie-ttie fiierwsitćj 

klany 5 tigiea, spr/.edajei roz­
syła losy utlnialowe 

S %
za 19 tal. 9'/, tał. 43|4 t,l. 26/,j tal. 

’A. '/.i
17. tali 20 sgr 10 sgr. 

za awansem pocztowym lub przesła­
niem pieniędzy (2892)
Handel papierów państwowych Maksa Meyera 

Berlin, Leipzigerstrasse No 94 
Pierw, i najśt. kant. łotr. żał. 185

Łowy loieryjne:
•!e 2 tal >/19 1 tal.,

, 61, t i. (orygin. 
39 15 sgr. rozsyła 

Ir. CB~Oz«ńakl, Berlin. Jannowitzbriicke 2 
(3514)

Posiedzenie

Jeden jeszcze
lokal handlowy
w óouiu Nieszczottów, Półwiejska ulica Nu 
2 jest do wynajęcia od św. Michała rb.

A. Krzyżanowski,
[3609,. L-ma Garbarska 1.
O b. taniśj sprzedaży kilkunastu dóbr 

I młyna parowego z gruntami w Kon­
gresówce dowiedzieć się można od Słomiń- 
skiego w Poznauiu, ul Wrocławska 1 
u nauczyciel# Rakowskiego. (3474)

MJeszUanla o 3 i 4 pokojach są od 
św. Michała do wynajęcia na Piekarach 13b 
obok Odenm. [3446j

Nakładem Ludwika Meizbacba 
w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

(Splew| z muzyką 13. Zawadzkiego.)

34. 34.

K. prosi, losy loteryjne
I klasa 144 loteryi rozsyła za go­
tówkę lub awansem pocztowym at'y- 
yinalae-. ’/, po 39tal.. ', po 16 tal., 
o4 po 77a tal., utl&iutou e; *,4 po 
4 tal., '/, po 2 tal., 7,, po 1 tal , ’j, 
po 7, tal., ostatnie na wszystkie 4 
klasy: ’/4 po 18 tal., */g 9 tal., */n po 
4*', tal., po 27, tal. (2385)

C. Halin w Berlinie, Nean ^erstr. 34
34. dawniej pod Lipami 33. 34.

Au cya

rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 28 czerwca rb. z po­
łudnia o gódz. 4.

Pof Kądeh dzie nnj:
Wprowadzenie j zobow ązauie kupca Pana Michała Breslauer na 
radzcę miasta bezpłatnego.
Zezwolenie dodatku kosztów do nowśj budowy szkoły średnićj 
na Małej Rycerskiój ulicy.
Przejęcie wyższój szkoły żeńskiój, zakładu wychowawczego i semi- 
naryum nauczycielek, p,d nazwą, szkoły Ludwiki,* przez gminę 
miejską Poznania. ,,
Zuiesienie intabulatu na przedmieściu św. Rocha No. 19.
Użycie przewyżki z kasy oszczędności na budowę średnićj szkoły. 
Podział z serwisowych wynagrodzeń.
Przyłączenia fiskalnych gruntów do ciężarów inkwaterunkowych.

8. Zmiany taryfy zakładów wodnych.
9. Sprawy osobiste. ' podp. Pilet.

i.

4.
5.
6. 
7.

odę dnia SS ężernea po
południu o 5 godzinie sprzedawać bę 
lę publicznie naiwięrój dającemu ca gala- 

«•u nmittrj fortu wlideckiego
wielką bodę szjttkarską
3573) Kyelileiłski, król kom. aukcyj.

Auhcya
órodę dnia 28 czerwicą po 

południu o 1 jtodztisie sprzedawać będę 
publicznie najwięcej dającemu przy F«il-

górnćj ul. Ao 5 budynek 
tylny do rozebrania.
[.3574] KtynkSeirski, król. kom. aukc.

Au cya mebli
W 6i*odę dnia 28^ezer«tca rano 

od 9 godziny sptzedawać będę publicznie 
n.jwięcój dającemu na (Jrobli 38 w da­
wniejszym domu iBieleićida rozmaite me­
le jako to: <3571)
sofy, fotele, saafy, stoły, 
komody, zwierciadło z 
broiazu z podstawą mar­
murową dobrze zachowany

fortepian poi.sandrowy, 
dywany, sprzęty domo­
we 1 kuchenne. UyelileMtfbł, król, komisarz aukcyj.

Tygodnik Wielkopolski,
Bankowy, literacki i artystyczny.

Sześć miesięcy mija od wydania programu nasztgo pisma, 
w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny e«łej Polski, ze szezególnćm 1 względnieniem jotrzeb i dzia­
łalności |trow lueyi. Kładliśmy główny nacisk na
nasz kierunek naukowy.

Wywiąz jąc się z przyn eczenia zebraniem w łamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych pr c archeologicznych i filozo­
ficznych Dra Karóia Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego — 
I sychologiczi ych J. Ochorowicza — monoi rafii okolic kraju Wa­
lerego Eljasza, — w części literackićj udziałem p. Pauliny z L. 
Wilkońskićj, pp. J I. Kraszewskiego, Wł. Sabowskiego (Wołodego 
Skiby i, Józefa Narzymskiego, — oraz powszechnie cenionych poe- 
tów: Henryka Merzbacha, Wiad. Ordona i Wład. Bełzy, — wre- 

j szcie w części artysty znój utworami muzykalnymi pp. Hertza, Dembiń- 
j skie o, Danysza Boro dina, Połczyńskiego,—co wszystko przepla- 
1 tały korespoudeneye z Warszawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 

i? naszćj prowincyr, — widzimy z pociechą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że liczi a abonentów jego i szereg prac
nagromadzonych w naszćj tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc żyć, — ale ebeemy żyć i działać w pełni,

Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 
chęcią utworzenia z [S'y>®a8fislik«, Wie8S4®p®l»hieg« 
skaB*bca prac iu»jeehłicjs%yclB iB»»sxy<;it pśsa- 
r«y i obdzielenia tą komunią duchową jak najszerszego koła czy­
telników, wziwamy raz jeszcze Szanowną Puidiczność o ak najlicz­
niejszy udział w prenumeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popula ności i war­
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie

Przedpłata ćwierćroszna wynosi 15 sgg". dla BBiiejsco- 
wycłi, fi&3|4 sgB*. dla zmmlejseowyttiB abonent®w. 
rBCiiuuieiouać Bnożnśn bi& wszystikieli iiB*zę- 
«IrcIb pocztowy cli i w ekspcdycyi Oziennika 
£*0ZManskiego.

Kedakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Blpktherifis,
(krup) usuwa się za pomocą tylko pędzlu- 
wi<n:a w gardle wybornym środkiem, który 
za 1 tal. jest do nabycia u A. 
w Berlinie 94 Leipzigotstr., jus ssaraje 
w Ki4s-oiJ®ie a przez niego ocałić można 
niejedno życie. Środek ten ; owinieu prze­
to znajdować się w każdśj familii, miano­
wicie na wsi, by skoro się pierwsze po- 
każą symptomata tój szybko szerzącój się 
choroby, mieć go zaraz dla chorego przy 
ręku. Specjalny przepis użycia z wymie­
nieniem części składowych środka dodaje się.

(3201) „

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Kfiaiaititi, kawaler, z dobróm świade­

ctwem, poszukuje miejsca od 1 lipca. Gdzie? 
poste restante N. H- Stęszewa. (3561)

llrzfil Sin gospodarczy, kawaler, 
Polak, wolny od wojskowości, posiadający 
wyższe naukowe wykształcenie, we wszy­
stkich gałęziach gospodarstwa biegły, postu­
kuje miejscu. Dowiedzieć się można w Eks- 
pedycyi Dziennika. (3558.)

Rseądizea fióbr, mogący złożyć kaucyi
3 000 tal. poszukiwanym jest do zarządu sa­
moistnego wielkiewi dobrrmi w Królestwie 
Dolskiem. Bliższa wiadomość w Królewcu 
w Prusach u 31. JE. Abiaiuowteiza.

(3596)
Leśniczego,

Polaka, który w tutejszych lasach przyspo­
sobił się należycie do racyonalnego zarządza­
nia znaczniejszych lasów, jolecić może

Karząd led»y w Kruszewie 
pod Czarnkowem. (3580.)

Siużąejj kawaler, poszukuje miejsca, 
opatrzony flobremi świadectwami. Adres -S. 
&s. poste restante Krotoszyn. (3556)

1. tSUeś fzlachtcka 6 mil od Poznania 
szosa do miejsca do miasta powiatowego 7s 
mili. — Ma areału 1929 nmg., w tem łąk 
113 mórg. Sraużna ziemia sama pszenna 
i jęczm enna, dom mieszkalny masyw o 5 
pokojach. Oficyna nowa, podwórzowe bu­
dynki są w porządku. Także i wiejskie bu­
dynki są dobre, inwentarze są kompletne, 
martwe sprzęty to samo. Landszafty na 
tym jest 35.000. Hipoteki są familijne, 
które nie są nagłe do wypłaty. Cena ku­
pna 55 tal. za morgę. Zaliczka 30,000 tal. 
nadmienia się. że tam jest wielka cegielnia.

2. Wieś szlachecka 4 mile od Poznania 
ma areału 2070 morgów. W tem łąk 320 
morgów. Wszelkie budynki są bardzo wiel­
kim porządku, dom mieszkalny bardzo pię­
kny. ogród to samo. Inwentarze są kom- 
pletneażywe i martwe. Urodzaje są nadzwy­
czajnie piękne. Cena kupna po 45 pro mor­
gę. Zaliczka 25OJO.

3. Folwark od Poznania 1 mila ma area­
łu 235 morgów, w tfcm łąk 15 morgów. 
Dom mieszkalny masyw pod dachówką, o
4 pokojach, pięknie urządzono przy dworze, 
podwórzowe budynki są bardzo dobre, in­
wentarze
są

4 pokojach, pięknie urządzono przy dworze, 
B sr-jfijfc 'craaim Ttwbtaw. 85 18 y podwórzowe budynki są bardzo dobre, in-

eNa *” / B EH § A wentarze są dobre, także i martwe sprzęty
Hy B Ul > fWwr M O 18 ISWc. s4 w porządku. Ziemia jest jęczmienna i

77 -M- RI4R. eSf w 0» B8»^ zdrowa, Żytna, spodek jest gliniasty wszę-

pismo, sprawom politycznym i społecznym poświęcone, wychodzi trzy razy 
na tydzień. Porusza sprawy domowe, podaje najświeższe nowiny polityczne 
i kosztuj -s na kwartał

tylfeo 20 srebrElłiów
na prowincyach, w Poznaniu zaś 17 ’/2 sgr.

Do jak najliczniejszego abonamentu zapraszatu najliczniejszego auonaineniu zaprasza 1

Ekspedycya Orędownika
rćg nii<‘y yVroclawslciésj i

(3534)

ZIEMI AWOi,'
(«»fi XXI.)

Tygodnik rólniezo przemysłowy, ¡Ilustrowany, organ Centralnego Towarzystwa Go­
spodarczego dla W. Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formacie 
wielkiego arkusza in 4to pod redakcyą dra Juliusza Au i Kazimierza Koszut­
skiego za współudziałem grona nauczycielskiego Szkoły Rolniczćj Imienia Haliny 
w Żabikowie.

ZIEMIANIN przyjmuje inseraty czyli ogłoszenia za opłatą od wiersza małego 
1'/, sgr. Prenumerata kwartalna na wszystkich urzędach pocztowych wynosi w Prusach 
talara, w Austryi 1 złr. 80 cent. [3517.]

dzie. Gena kupna 13000, a 
6000. Warunki są korzys 
"Wszelkie meble pokojowe zostaną kupujące­
mu wszelkie kuchenne itd.

4. Folwark 2 mile od Poznania szosą, 
ma 200 morgów z dobremi łąkami. Budyn­
ki są <żzd bne, inwentarze bardzo dobre są. 
Ziemia bardzo urodzajna, obsiewy są chwa­
lebne; cena kupna ¡5,000, zaliczka 5000 do 
6000. Wszelkie warunki powyższych kupien 
są u mnie w każdym czasie do uwiadomienia. 

Poznań za Bramsą pod Nr. 12. (3595)

Stanisław Rejer,
ag nt dóbr. |;i __ _

^^effosfal
węgla z kości resp. popiołu z kości 
król, pruskićj chemicznćj fabryki 

w Schoenebeck po eca jak najtanićj
k tutejszego sfołfódu
(S. A. Kirueger»

Poznań,
Fryderykowska .ul. 32a. (3507)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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